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Wkroczyliśmy w bardzo ważny w życiu 
organizacji związkowej okres, okres kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w ogni­
wach ZNP. Zbliżają się ku końcowi zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze w ogniskach 
i z kolei rozpoczyna się akcja wyborcza w 
oddziałach powiatowych ZNP. Przed nami 
zjazdy w okręgach i sekcjach związko­
wych, a w 1967 roku - Krajowy Zjazd De­
legatów ZNP, który stanowić będzie za­
kończenie i podsumowanie całej akcji 
sprawozdawczo-wyborczej.

Kampania sprawozdawcza jest tak istot­
nym etapem w życiu naszej organizacji, 
ponieważ nie ogranicza się wyłącznie do 
wyboru nowych władz związkowych, lecz 
stanowi jednocześnie podsumowanie do­
tychczasowej pracy, rozliczenie się przed 
członkami Związku z wykonania zadań 
oraz wytyczenie programu działania na naj­
bliższe lata. Dlatego też - ze względu na 
wagę wydarzenia — będziemy informować 
czytelników o przebiegu tych zebrań w 
artykułach sprawozdawczych, notatkach, 
kronikarskich zapiskach. W dzisiejszym 
numerge „Głosu” podajemy relację 
z przebiegu dwóch zjazdów w oddziałach 
powiatowych ZNP.

W KOŃSKICH

Niełatwo jest w referacie sprawo­
zdawczym, obejmującym dwuletni 
okres pracy, dokonać podsumowania 
wszystkich osiągnięć powiatowej or­
ganizacji związkowej. A jednak z wy­
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA
W OGNIWACH ZNP - trwa
głoszonego na Zjeździe Delegatów ZNP 
w Końskich referatu sprawozdawcze­
go (mimo iż tak wiele miejsca poświę­
cono w nim akcentom krytycznym) 
można się było zorientować, że w mi­
nionej kadencji tamtejszy oddział ZNP 
zrobił duży krok naprzód. O sukce­
sach organizacji związkowej w Koń­
skich świadczą nie tylko liczby, jak 
chociażby wzrost szeregów ZNP z 957 
do 1 086 członków. Wzrosła również 
aktywność organizacyjna ognisk (cho­
ciaż jeszcze nie wszystkich). Na 12 
istniejących, kilka ognisk, zwłaszcza ze 
środowisk wiejskich, ma duże sukcesy 
w działalności ideowo-pedagogicznej i 
kulturalno-oświatowej. Wzrosło w 
okresie sprawozdawczym czytelnictwo 
wśród nauczycieli, w czym niemała 
jest zasługa także kierownictwa Bi­
blioteki Pedagogicznej. Powiat należy 
do przodujących w zakresie podno­
szenia kwalifikacji pedagogów, bo oto 
procent nauczycieli, którzy posiadają 
dodatkowe kwalifikacje bądź zdoby­
wają je — wynosi 58.

O inicjatywach w zakresie zaspoko­
jenia potrzeb socjalno-bytowych 
świadczą takie fakty, jak np. Orga­

Fot. Cz. Górski 

nizowanie z funduszy, otrzymanych 
z ZG ZNP — ośrodka wypoczynko­
wego, do którego zakupiono już wraz 
z wyposażeniem 4 domki campingo­
we; zorganizowanie, z inspiracji Ogni­
ska nr 4, Nauczycielskiego Zrzeszenia 
Domków Jednorodzinnych, skupiają­
cego 59 członków i 29 kandydatów (w 
bieżącym roku rozpocznie się budowa 
25 domków); udzielanie przez kasę za­
pomogowo-pożyczkową — stosunkowo 
wysokich pożyczek kolegom przystę­
pującym do budownictwa indywidual­
nego i spółdzielczego. Z liczb wynika, 
iż troskliwą opieką otacza się rów­
nież kolegów-emerytów.

Dużym sukcesem organizacji zwią­
zkowej w Końskich jest budowa, a 
następnie zagospodarowanie Domu 
Nauczyciela. Dzięki dotacjom Zarządu 
Głównego ZNP, Prezydium MRN,. 
Prezydium PRN oraz ofiarności nau­
czycieli powiatu, a także dzięki duże­
mu wysiłkowi organizacyjnemu Zarzą­
du Oddziału, a zwłaszcza zaś byłego 
prezesa kol. B. Adamczyka — powsta­
ła placówka, która stwarza dogodne 
warunki do rozwijania działalności 
kulturalno-oświatowej, do promienio­
wania organizacji związkowej na 
środowisko. Obecnie Dom Nauczycie­
la przynosi już dochody, co pozwala 
na coraz lepsze i bogatsze wyposaże­
nie go. Obok imprez towarzysko-roz- 
rywkowych, organizuje się tam syste­
matyczne odczyty popularnonaukowe, 
a w miarę możliwości występy zawo­
dowych zespołów teatralnych. W Do­
mu Nauczyciela rozwinął aktywną 
działalność chór pod kierownictwem 
kol. Cz. Gdowskiego. Rozpoczęła też 
zajęcia sekcja fotograficzna, którą 
kieruje kol. K. Stępień. Jednak —jak 
podkreślono w referacie — z możli­
wości rozwijania działalności kultu­
ralno-oświatowej w zbyt małym je­
szcze stopniu korzystają poszczególne 
ogniska.

Niezależnie od dużego wysiłku w za­
kresie podnoszenia kwalifikacji — 
nauczycielstwo związkowe w powie­
cie końskim jest aktywnie zaangażo­
wane w działalność społeczną w śro­
dowisku. Trudno byłoby wyliczyć 
wszystkie organizacje i formy tej 
działalności, ale warto podkreślić, że 
na ogólną liczbę 1 086 członków ZNP 
— aż 82Ó pracuje społecznie, w tym 
171 — jako mandatariusze w różnych 
organizacjach.

Ta pełna zaangażowania postawa 
tamtejszego nauczycielstwa cieszy się 
dużym uznaniem. O wadze, jaką przy­
wiązuje się do pracy nauczyciela i 
działalności jego organizacji związko­
wej, świadczyć może chociażby fakt, 
iż w Zjeździe Delegatów, który odbył 
się 5 lutego bieżącego roku, tak licz­
ny był udział przedstawicieli instan­
cji partyjnych, władz terenowych i 
związkowych.

W obradach, którym przewodniczył 
kol. R. Miksa, członek plenum WK 
ZSL, uczestniczyli bowiem: wicepre­
zes ZG ZNP — Wł. Ozga, członek ple­
num KW PZPR, kurator — St. Orna- 
towski, zastępca kierownika Wydzia­
łu Propagandy KW PZPR — B. 
Adamczyk, sekretarz WKZZ — K. 
Firmanty, prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Kielcach — E. Pawlęga, I se­
kretarz KP PZPR — S. Kot, I sekre­
tarz KM PZPR — A. Jakubowski, se­
kretarz Prezydium PRN — T. Cho- 
chowski, przewodniczący Prezydium 
MRN — A, Kucfir. inspektor szkolny 
— I. Stenień oraz przedstawiciele 
ZMS, ZMW, ZHP i organizacji spo­
łecznych.

Wysoka ocena postawy nauczyciel­
stwa oraz działalności Zarządu Oddzia­
łu w Końskich znalazła zresztą swój 
wyraz w wypowiedziach wiceprezesa 
Zarządu Głównego ZNP, kuratora, E 
sekretarza KP partii oraz prezesa. 
Okręgu Kieleckiego.

O dużym wyrobieniu społecznym i 
ideowym nauczycieli tego terenu 
świadczyć może także sam przebieg 
dyskusji, w której wzięło udział 13 
osób. Poruszano w niej najistotniej­
sze, węzłowe problemy, te, które rzu­
tują i rzutować będą na powodzenie 
reformy szkolnej. Były to wypowiedzi 
pełne zaangażowania, poczucia odpo­
wiedzialności, troski o jak najlepsze 
wykonanie zadań stojących przed 
szkolnictwem.

Stąd tak wiele uwagi poświęcono 
między innymi sprawie bazy mater­
ialnej dla zreformowanej szkoły; mó­
wiono nie tylko o osiągnięciach, lecz 
także o brakach, wskazywano inicja­
tywy społeczne w tym zakresie. W 
ścisłym powiązaniu z problemem bu­
downictwa szkolnego poruszano sytua­
cję mieszkaniową, zwłaszcza nauczy­
cieli pracujących na wsi. Nawiązując 
do tych wypowiedzi, wiceprezes ZG 
ZNP — Wł. Ozga zwrócił uwagę na 
poważne osiągnięcia w zakresie budo­
wy szkół w minionym pięcioleciu. Nie 
mniej jednak potrzeby są nadal 
ogromne. Dlatego też z dużym po­
parciem organizacji związkowej spot­
kała się decyzja FJN o kontynuowa­
niu zbiórki na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół i Internatów.

Mówiąc o sytuacji mieszkaniowej, 
kol. Ozga podkreślił, iż rozwiązanie 
tego problemu leży nie tylko w inte­
resie nauczyciela, lecz także społe­
czeństwa. Jedyną drogą wyjścia z im­
pasu na wsi jest .budownictwo mie­
szkań przy szkołach. Obok budowni­
ctwa ze środków państwowych i spo­
łecznych, czynione są starania o da­
leko idącą pomoc dla nauczycieli po­
dejmujących budownictwo spółdziel­
cze.

Z kolei kurator St. Ornatowski na­
świetlił sytuację w zakresie budowni­
ctwa szkolnego na terenie Kielecczy­
zny. Jak się okazuje, mimo iż w bie­
żącej pięciolatce zbuduje się 1 700 izb 
— w 1970 roku brak będzie jeszcze 
ponad 1 000 izb. Nie mniej trudny jest 
problem mieszkaniowy. Wojewódzkie 
władze partyjne, administracyjne i 
oświatowe stoją na stanowisku, iż na 
wsiach problem ten należy rozwiązy­
wać przez budownictwo ze środków 
państwowych. Długofalowy program 
działania w tym zakresie znajduje się 
w opracowaniu.

Obok zagadnienia bazy materialnej, 
wiele uwagi poświęcono w dyskusji, i 
to z pewnością stanowi poważny do­
robek zjazdu, postawie ideowo-moral- 
nej nauczyciela. Jak to stwierdził je­
den z dyskutantów, kol. Michalski, w 
reformie szkolnej najistotniejszą spra­
wą jest kadra. Stąd tak istotne 
jest podnoszenie kwalifikacji. Ale 
obok tego nie mniej ważne są zada­
nia wychowawcze, kształtowanie no­
wego człowieka. Pamiętać musimy o 
tym, że nasza postawa- ideowa de­
cyduje o postawie ucznia. Dlatego też 
na ten problem musimy być szczegól­
nie uczuleni.

Do tej wypowiedzi nawiązał I se­
kretarz KP PZPR — S.- Kot, który 
podkreślając z uznaniem ofiarną pracę- 
nauczycielstwa — wskazał również Ł 
na zdarzające się jeszcze niedoeiąg-

(Dokończenie na str. 2)
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BYDGOSKIE PLENUM ZNP
28 stycznia 1966 r. odbyło się w To­

runiu ■ rozszerzone plenum Zarządu 
Okręgu ZNP. W obradach wzięli udział 
— sekretarz ZG ZNP — Fr. Filipowicz, 
kurator •— W. Bachowski, przedstawi­
ciel KW PZPR — Staszyński, sekretarz 
WKZZ — Z. Pietrzak oraz prezesi od­
działów i przewodniczący sekcji.

Prezes T. Polatyński przedstawił wy­
niki dotychczasowej pracy Zarządu 
Okręgu i zapoznał z planem działania 
na rok 1966. Z kolei sekretarz J. Let- 
mański omówił przebieg zebrań spra­
wozdawczo-wyborczych w ogniskach. 
W tym roku szczególny nacisk położo­
no na wnikliwe i staranne opracowa­
nie sprawozdań i ustalenie programu 
działania dla nowych zarządów ognisk. 
W większości zebrania miały charak­
ter uroczysty, należy podkreślić duże 
zainteresowanie się nimi instancji par­
tyjnych. Na zebraniach omawiano 
szeroko samokształcenie ideologiczne 
nauczycieli, problem laicyzacji życia 
szkoły i środowiska, osiągnięcia człon­
ków ZNP w dziedzinie nowatorstwa 
pedagogicznego — zwłaszcza zaś reali­
zację zadań konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” (na 382 ogniska do 
konkursu przystąpiło 336 ognisk).

W dyskusji zabrało głos 13 osób. Do 
cennych zaliczyć należy m.in. wypo­
wiedź kolegi kuratora, który poinfor­
mował o planie pracy władz oświato­
wych na rok 1966, wysuwając na pierw­
szy plan zagadnienie realizacji refor­
my szkolnej. W bieżącym roku szkol­
nym władze oświatowe szczególnie 
mocno postawią sprawę mieszkań dla 
nauczycieli, zwłaszcza budowę izb 
mieszkalnych dla nauczycieli na wsi.

Związek na terenie naszego okręgu 
chce czynnie włączyć się do obcho­
dów' Tysiąclecia Polski. Zamierzenia w 
tej dziedzinie przedstawili: kol. B. Da- 
styęhowa — kierownik Wydziału PSO 
oraz kol. inspektor Słowik z Inowroc­
ławia. M. in. Zarząd Okręgu wraz

KRONIKA
Jk W styczniu odbyła się konferencja sprawozdawczo-wyborcza Ognisko nr 3 

w dzielnicy Stare Miasto w Krakowie (dzielnica ta zajęła w skali województwa 
I miejsce w ubiegłym konkursie „Nasze ognisko dobrze pracuje”). W wyniku 
dyskusji podjęto wnioski, by między. inny mi czynić starania o budowę następ­
nego domu nauczyciela, o zwiększenie liczby miejsc w sanatorium oraz zapew­
nienie funduszy na opłatę przepracowanych godzin zastępczych. W zebraniu 
wziął udział wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP — kol. St. Szczygielski, który za­
apelował o pełne potarcie akcji Społecznego Funduszu Budowy Szkół i Inter­
natów. Zebrani zadeklarowali na ten cel 0,5 proc, miesięcznych poborów i we­
zwali inne ogniska Krakowa do podejmowania podobnych uchwał.

a. W- ostatnich dniach stycznia odbyło się . zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
Ogniska nr 1 w Krotoszynie. Jak wynika z referatu sprawozdawczego, ognisko 
to ma niemałe osiągnięcia. Na ogólną liczbę 62 nauczycieli, 52 ma lub zdobywa 
dodatkowe kwalifikacje. Poważny jest udział członków ogniska w pracy rod 
narodowych i komisji oraz takich organizacji, jak ZMS. TSS, TWP, PCK, LOK 
itp. Z uznaniem podkreślono dorobek ogniska w zakresie organizowania konfe­
rencji rejonowych oraz życia kulturalno-oświatowego przez wyjazdy do teatru, 
opery i muzeum. W wyniku wyborów prezesem ogniska został ponownie kol. 
J. Kondratowicz. W zebraniu sprawozdawczym wziął udział prezes Zarządu 
Oddziału ZNP — kol. R. Kostecki.

▲ Bogaty był program ostatniego zebrania Ogniska nr 1 w Poznaniu, dzielni­
ca Stare Miasto. Po konferencji rejonowej, na której wysłuchano prelekcji kol. 
St. Skwierczyńskiego na temat „Ideologia i wychowanie” — odbyła się konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza. Zebraniu przewodniczył kol. Remlein, przed­
stawiciel Zarządu Oddziału Dzielnicowego ZNP, który podkreślił zarówno osiąg­
nięcia ogniska, jak i wysoki poziom dyskusji. Ostatnią część zebrania poświęco­
no 60-leciu ZNP. W uroczystości wzięli udział emerytowani nauczyciele oraz 
przedstawiciele administracji szkolnej. Zasłużeni działacze związkom otrzymali 
dyplomy uznania oraz wiązanki kwiatów.

a W dniu 20 stycznia br. Oddział ZNP w Sochaczewie, skorzystawszy z ini­
cjatywy Liceum Ogólnokształcącego, zorganizował „Choinkę Noworoczną” dla 
dzieci nauczycielskich z terenu powiatu. W imprezie — mającej bardzo atrak­
cyjny program — wzięło udział ISO dzieci. Do tańca przygrywała orkiestra 
ZNP, a zespół młodzieżowy liceum wystąpił z ciekawą częścią artystyczną. Po­
za tym dzieci wzięły udział w konkursie twista i popisywały się piosenkami. 
Warto podkreślić, że „Choinka dla dzieci nauczycielskich w bieżącym roku 
była pierwszą tego rodzaju imprezą ZNP w Sochaczewie.

KRONIKARZ

PR A WNIK
Jestem kierownikiem szkoły podstawo­

wej. w której odbywają praktyki studenci 
studium nauczycielskiego: w klasach I—IV—8 
praktykantów i w klasach V—VII—3 
praktykantów. Jakie wynagrodzenie przy­
sługuje mnie jako kierownikowi praktyki?

W myśl § 13 zarządzenia nr 361 Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 6 grudnia 
1956 roku w sprawie odbywania i fi­
nansowania praktyk studentów szkół 
■wyższych podległych ministrom szkol­
nictwa wyższego i oświaty oraz Głów­
nemu Komitetowi Kultury Fizycznej 
(Monitor Polski nr 105, poz. 1208), któ- 

z wojskiem przygotowuje w dniach 
7 — 9 czerwca trzydniowy Zlot Ty­
siąclecia, w którym weźmie udział 
przeszło 600 (po dwóch z ogni­
ska) nauczycieli z woj. bydgos­
kiego i zaproszeni goście ze wszystkich 
okręgów. Głównym tematem zlotu bę­
dzie zagadnienie patriotyzmu, zaakcen­
towanie tysiącletniej polskości ziem po­
morskich.

Kol. Słowik przedstawił plan działa­
nia powiatu inowrocławskiego, w któ­
rym najstarsze ziemie polskie znad 
Gopla włączą się do uroczystości Ty­
siąclecia.

Przewodniczący Sekcji PSO, kol. 
Trcmpała, zaznajomił z prowadzonym 
przez Wydział PSO i sekcję, szkoleniem 
nauczycieli wiejskich, zainteresowa­
nych współpracą z klubami wiejskimi 
„Ruchu”, GS i kółek rolniczych. Chodzi 
o to, aby przygotować ich do wypeł­
niania właściwej funkcji w środowisku 
wiejskim — do odegrania roli inicja­
torów i organizatorów ruchu kultural­
no-społecznego na wsi.

Jak podkreślił kol. Kotański tego­
roczna kampania sprawozdawczo-wy­
borcza wykazała, że udało , się ożywić 
pracę związkową w ogniskach, że zna­
lazła ona zrozumienie i zainteresowa­
nie w szerokich masach nauczyciel­
skich.

Podsumowując obrady — sekretarz 
ZG ZNP — kol. Fr. Filipowicz podkreś­
lił staranne przygotowanie materiałów 
na plenum, jak i wysoki poziom dys­
kusji, wyraził również uznanie dla 
ambitnego planu pracy na rok bieżą­
cy.

Zamykając zebranie — kol. prezes 
Połatyński zwrócił się z apelem, by 
wszyscy członkowie ZNP Okręgu Byd­
goskiego angażowali się czynnie w re­
alizację akcji zbiórkowej na Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół i Interna­
tów.

B. D.

WYJAŚNIA
rego postanowienia stosuje się odpo­
wiednio do słuchaczy studiów nauczy­
cielskich podległych ministrowi oświa­
ty na podstawie § 17 zarządzenia, za 
2-tygodniową praktykę kierownik 
praktyk otrzymuje:
100 zl przy nadzorze nad praktykami 2—6 
stud.
150 zł przy nadzorze nad praktyk. 7—10 stud.
200 zł przy nadzorze nad więcej niż 10 stud.

Po dłuższym okresie trwania prak­
tyk wysokość wynagrodzenia propor­
cjonalnie wzrasta.

(Dokończenie ze str. 1) 
nięcia w pracy wychowawczej. Zbyt 
często jeszcze rozgranicza się zadania 
dydaktyczne od wychowawczych. A 
przecież słabe nieraz wyniki naucza­
nia są często efektem słabej pracy 
wychowawczej. Należałoby zwłaszcza 
zwrócić większą uwagę na wychowy­
wanie młodzieży w szacunku do pra­
cy, na wpajanie szacunku do mienia 
społecznego. W tej dziedzinie wiele 
można zrobić przez ściślejszą współ­
pracę z rodzicami, komitetami rodzi­
cielskimi i opiekuńczymi, przez oto­
czenie większą opieką organizacji 
młodzieżowych. O brakach w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej mówił 
również kurator Ornatowski.

KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZO- 
WYBORCZA

Trzecim problemem, który wypłynął w dy­
skusji, była działalność społeczna nauczy­
ciela w środowisku. Jak stwierdził kol. St. 
Zuk — także i obecnie, gdy środowisko 
wiejskie korzysta w coraz szerszym stop­
niu ze środków masowego przekazu kul­
tury — przed nauczycielem stoi rola 
wychowawcza przygotowywania do odbio­
ru tych dóbr. Chodzi jednak o to, by w 
tej działalności partycypowali równomier­
nie wszyscy koledzy.

Poruszano również kilka spraw o cha­
rakterze socjalno-bytowym, jak np. pro­
blem rekrutacji na wyższe uczelnie dzieci 
nauczycieli pracujących na wsi, warunki 
pracy nauczycieli zawodu oraz nauczycie­
li przedmiotów artystycznych, sprawa nie- 
punktualnej wypłaty poborów przez GRN. 
Ponadto apelowano (kol. ZAJĄCZKOWSKA) 
o włączenie się nauczycieli do pracy podję­
tej przez komisję historyczną.

Swego rodzaju uzupełnieniem dyskusji 
była wypowiedź prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP, kol. E. PAWLĘGI, który między inny­
mi, mówiąc o działalności związkowej pod­
kreślił, iż podstawowym ogniwem tego 
działania jest ognisko. Dlatego też zasad­
niczym naszym zadaniem jest podnosze­
nie rangi, uaktywnianie tych ogniw, rozwi­
janie ich wszechstronnej działalności. 
Trzeba doprowadzić do tego, by w roz­
wiązywaniu wszystkich spraw dotyczą­
cych życia szkoły uczestniczył także prezes 
ogniska. Jest to jedyna droga do podno­
szenia autorytetu organizacji.

Zjazd sprawozdawczo-wyborczy w 
Końskich, w którym wzięło udział 85 
delegatów zapoczątkował — jak to 
podkreślił wiceprezes Wł Ozga — obok 
Zjazdu w Chrzanowie, kampanię spra­
wozdawczo-wyborczą w oddziałach, 
kampanię, która odbywa się w szcze­
gólnych okolicznościach — w roku ob­
chodów Tysiąclecia Państwa Polskie­
go. Znalazło to swój wyraz tak w re­
feracie jak i w dyskusji, w której tak 
silny akcent położono na zagadnienie 
postawy ideowej i pracy wychowaw­
czej nauczycieli. Przebieg Zjazdu wy­
kazał, że Oddział Powiatowy w Koń­
skich należy do aktywniejszych or­
ganizacji. Potrafił skupić wokół sie­
bie sojuszników, dzięki czemu między 
innymi działalność przynosi tak wi­
doczne efekty. Niemała w tym zasłu­
ga dotychczasowego zarządu z preze­
sem kol. M. Slifierzem na czele.

W wyniku wyborów powołano 21- 
osobowy zarząd. Prezesem został kol. 
St. Majewski, sekretarzem, ponownie, 
Z. Lutowska. Delegatem na Krajowy 
Zjazd ZNP wybrano kol. M. Slifierza.

W CHRZANOWIE
Jedno z najpierwszych zebrań spra­

wozdawczo-wyborczych w oddziałach 
powiatowych odbyło się 22 stycznia w 
Chrzanowie. Wzięli w nim udział mię­
dzy innymi: przedstawiciel KW PZPR 
— A. Mroczko, prezes Zarządu Okręgu 
ZNP — Fr. Rzeszótko, kurator — Cz. 
Banach, I sekretarz KP PZPR — K. 
Barwacz, przedstawiciel KP SD — L. 
Zuk, inspektor szkolny — Z. Dużniak 
oraz przedstawiciele ZMS i ZMW.

Po referacie prezesa Zarządu Oddzia­
łu ZNP — kol. P. Majchra i sprawozda­
niu Komisji Rewizyjnej.— wywiązała 
się bardzo żywa i interesująca dysku­
sja. Szczególnie wiele uwagi poświęco­
no sprawom reformy szkolnej i do­
kształcaniu nauczycieli, współżycia w 
poszczególnych szkołach. Omawiano 
również sprawę dalszego popularyzo­
wania wśród społeczeństwa Społeczne­
go Funduszu Budowy Szkół i Interna­
tów. Bardzo gorąco dyskutowano nad 
tekstem orędzia biskupów polskich i w 
sprawie tej podjęto jednomyślnie rezo­
lucję potępiającą stanowisko biskupów.

Ź dużym uznaniem należy podkreślić 
troskę Zarządu Oddziału w Chrzano­
wie o los nauczycieli-emerytów. Zna­

lazło to swój wyraz także w dyskusji. 
W okresie sprawozdawczym nauczycie, 
lom-emerytom wypłacono zapomogi na 
sumę 143 955 zł, zaś czynnym nauczy­
cielom — na sumę 118 955 zł. Na po­
moc dla emerytów starego portfela i po. 
moc dla czynnych nauczycieli — człon­
kowie oddziału w Chrzanowie płacą od 
1957 roku 0,5 proc, od swych zarobków. 
Obecnie ustalono, że nauczyciele szkół 
podstawowych będą płacić po 5 złotych, 
a szkół średnich — po 7 złotych mie­
sięcznie.

W podjętej przez zebranych uchwale 
podkreślono między innymi — na pod­
stawie sprawozdania Komisji Re. 
wizyjnej i dyskusji — że działalność 
Zarządu Oddziału ocenić należy pozy, 
tywnie.

W pracy swej Zarząd Oddziału rea­
lizuje prawidłowy kierunek polityczny, 
czego wyrazem jest między innymi te­
matyka posiedzeń plenarnych, tematy-- 
ka konferencji problemowych, przebieg 1 
dyskusji na zebraniach ognisk oraz 
wzrost liczby członków PZPR wśródł 
nauczycieli (w ciągu ostatnich 3 lat ' 
z 20 proc, do 37 proc.).

Dokształcanie nauczycieli przebiega.;;: 
ło prawidłowo: obecnie 40 proc, nau-i 
czycieli w szkołach podstawowych ma 
dodatkowe studia, a dalszych 105 osób 
uzupełnia swe wykształcenie w SN lub 
WSP. . |

Zarząd Oddziału — mimo skromnych 
możliwości — uzyskał pewne sukcesy 
w zakresie spraw bytowych i kultural- ' 
no-oświatowych: pomoc materialna dla 
emerytów i czynnych nauczycieli, na­
bycie i wyposażenie Domu Nauczyciela, 
organizowanie wycieczek krajoznaw­
czych itp.

Są jednak także i pewne niedociąg­
nięcia w pracy Zarządu Oddziału: ma­
ło operatywne i mało skuteczne zała­
twianie nieporozumień wśród skłóco­
nych grup nauczycielskich; brak na 
niektórych terenach nauczycieli-działa- 
czy w kołach Frontu Jedności Narodu, 
w organizacjach środowiskowych, a 
szczególnie w ZMW i ZHP.

Dla usprawnienia pracy, dla usunię­
cia braków i niedociągnięć — wysunię. 
to na zebraniu sprawozdawczym sze­
reg postulatów pod adresem Zarządt 
Oddziału Powiatowego w zakresie pra­
cy socjalno-bytowej, polityczno-ideo­
wej, kulturalno-oświatowej oraz w 
sprawie stosunków międzyludzkich v 
szkołach.

W postulatach tych szczególnie silnie 
akcentowano, by w dalszym ciągu kon­
tynuować starania o mieszkania dla 
nauczycieli, o pomoc materialną d!« 
nauczycieli-emerytów starego portfel; 
i czynnych nauczycieli oraz by zwięk­
szyć troskę o sprawne organizowani;, 
leczenia.

W zakresie pracy ideowo-politycznej 
należy — podkreślano — wykorzystał; 
w większym, niż dotychczas, stopni: , 
konferencję problemowe, zebrania og­
nisk, oprzeć się na grupach partyjnych, w 
nawiązać ściślejszą współpracę z orga- r' 
nizacjami partyjnymi nauczycieli, or- n; 
ganizować przynajmniej raz w roki 
spotkania aktywu związkowego z akty­
wem partyjnym dla omówienia węzie-■ 
wych zagadnień.

W postulatach na temat podnoszeni: - 
kwalifikacji nauczycieli apelowano < * 
otoczenie większą opieką uczących si- 
zaocznie, o organizowanie konkretne' 
pomocy w przygotowaniu do egzami 
nów kwalifikacyjnych, o organizowani Bi 
kursów przygotowawczych. w

Warto podkreślić także apel do za ki 
rządu oddziału o organizowanie wycie- ; 
czek krajoznawczych, wycieczek? do za kl 
kładów pracy, o nawiązanie kontakt ga 
między innymi z CRZZ celem uzyska tc< 
nia pomocy finansowej lub miejsc 
wycieczki zagraniczne organizować 
przez inne, lepiej sytuowane związki eh 
branżowe. Ponadto zwracano uwagę » P: 
potrzebę wzbogacenia pracy ognisk ® wt 
in. w kierunku rozwijania życia towa- 
rzyskiego, dyskusji nad interesujący^ g[; 
książkami, sztuką teatralną, film® ni, 
itp. ku

Należy pamiętać — postulowano ' 
że zadaniem zarządu oddziału jest li ^, 
kwidowanie nieporozumień wśród ne 
uczycieli, branie ich w obronę, gdy z; a- 
chodzi potrzeba. Wszelkie sprawy, kto 
re nie mogą być załatwiane w dany1 
środowisku przez zarząd ogniska — 
winny się znaleźć w sądzie koleżen 
skim przy Zarządzie Oddziału Powi’ 
towego ZNP. Wydaje się, że położeni-ra~ 
akcentu na problem atmosfery Pra,t|^‘ 
wśród nauczycieli, na problem wsP\S 1 
życia koleżeńskiego zaliczyć należy ? 
szczególnie cennych elementów Zjaz“ ę ' 
Delegatów ZNP w Chrzanowie. R' 1

W wyniku wyborów w skład plena 
Zarządu Oddziału powołano 21 oso 
Prezesem został wybrany ponownie kopar 
Piotr Majcher. ze
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Nie ma bodaj króla i księcia z rodu 
Piastów, którego by nie dotknęła k^twa 
kościelna. Wyklęty był Bolesław Chrob­
ry Bolesław Śmiały, Władysław II, 
Mieczysław Stary, Władysław' Laskono- 
gi, Henryk Brodaty (mąż św. Jadwigi), 
Bolesław Rogatka, Leszek Czarny, Hen­
ryk Probus, Władysław Łokietek, Ka­
zimierz Wielki i Kazimierz Jagielloń­
czyk. Za co? Jakie przestępstwa popeł­
nili ci władcy, których, dosięgła tak 
straszna kara? Zgodnie bowiem ze 
słynnym dyktatem papieskim wyda­
nym przez Grzegorza VII — „Z tymi, 

' na których papież rzuci klątwę, nie ma­
my przebywać w tym samym do­
mu

Spróbujmy na to pytanie odpowie­
dzieć kilku przykładami. Bolesława 
Chrobrego wyklął pierwszy arcybiskup 
gnieźnieński, brat Wojciecha, Craa- 
denty. Nie na rękę była mu. podobnie 
jak i niektórym innym kościelnym i 
świeckim feudałom silna władza kró­
lewska. Arcybiskup wszedł w tajne po­
rozumienie z cesarzem niemieckim i 
elekcyjną częścią duchowieństwa, chcąc 
wzniecić bunt przeciw królowi.

To samo tło zatargu było również — 
jak wiemy — między Bolesławem 

• Śmiałym i” biskupem Szczepanowskim. 
Chrobry klątw się nie uląkł i spisek 
złamał, Śmiały — skończył tragicznie. 
Władysław II wyklęty został przez ar- 

Icybiskupa gnieźnieńskiego Jakuba ze 
Żnina za dążenie do zjednoczenia po­
dzielonej przez jego ojca Bolesława 
Krzywoustego Polski.

n, Włócznia św. Maurycego z końca X w., 
najstarsze insygnium koronacyjne p Iskie 
ze skarbca katedry krakowskiej, ofiarowa-

■■ na Bolesławowi Chrobremu przez cesarza 
:t Ottona III.

' POD PBĄD
;# . .... '
It
ii- Wielka pauza. W pokoju nauczyciel­
ki sikm wre. Nie mam melodii do gadania, 

więc tylko słucham. Wpada z dzienni-
ia- kłem panna A. i woła od progu:
k — Co za porządki w tej lVa! Połowa 
it klasy bez kapci. Przyjrzałam się ty m 
<t gągatkom przy okazji, tarcz na ręka- 

wach też nie mają. Trzeba raz wresz- 
ni cle zrobić z tym porządek.
i# I już konferencja „na szczeblu" z wy­
li eh owa wcą IVa w obecności dyrektora. 
ni Po dłuższej chwili dołącza niecicrpli- 
n wie kolega B.:

va' — Panic dyrektorze, ja już nie no- 
gę z tym Kazikiem. Nigdy się porządnie

,eI< nie ostrzyce, a inni z niego biorą przy- 
k ad, bo to synalek doktora.

d Przy stoliku, nie przestając jeść buł- 
ki, pani C. opowiada z oburzeniem, że 
na zabawę karnawałową zbyt dużo 

di- t^ewcJlłt poszło w szpilkach.
jyr. . — A jak one tańczą! — wtrąca ktoś. 
p0— Jak się taka zakręci, to całe nogi 

• £jj. widać.
yił ■ Pod oknem kol. D. cytuje komuś wy­
prażenie „łaciną” podsłuchane w inter- 
.^nacie chłopców. Trochę dalej pani E. 
pólchwali się, jak doprowadziła do tego, 
, j że dziewczęta w jej maturalnej klasie 
^przestały się pudrować. Kolega F. przy­

sięga, że nic będzie już więcej pytał 
pątBpżeny, bo odpowiada mu jak z łaski. 
1SĆ — Słusznie! — wtrąca ktoś. — Ta 
^pannica wczoraj oblała ścianę atra­

mentem. Powinna mieć obniżoną ocenę 
ze sprawowania.

W głośnym, a niesławnym orędziu polskich biskupów zawarta jest teza, ze 
książęta kościoła, biskupi i święci w decydującym zakresie przyczyniali się do 
budowy jedności narodowej i państwowej. „Współżycie chrześcijaństwem Kościo­
ła i Państwa istniało od początku i właściwie nigdy nie uległo rozbiciu" - pi- 
szą autorzy orędzia. Powstaje tylko pytanie, jak tę konstruktywną i zbawienną 

dla narodu i państwa polskiego rolę spełnianą rzekomo przez dostojników koś­
cielnych pogodzić z klątwami, którymi tak obficie szafowano w ciągu kilku wie­
ków naszej historii.

wyA/ęc/ BIB
* wendK

O Władysławie Laskonogim, księciu 
wielkiej miary, pisał ks. kanonik Jan 
Długosz, że „zgodną i powszechną wolą 
za monarchę uznany objął księstwo 
krakowskie (...) Na tej stolicy z wielką 
łaskawością sprawuje rządy, miłowany 
od wszystkich, dla każdego przystępny, 
sędzia baczny i sprawiedliwy’’. Tego 
władcę wyklina arcybiskup gnieżnień-' 
ski, Henryk Kietlicz i stosując wypró­
bowaną już metodę tworzy zbrojną ko­
alicję słabszych książąt dzielnicowych' 
przeciwko Władysławowi, Henryk Bro­
daty, Henryk Probus, Bolesław Rogatka 
wyklinani byli w sporach z biskupami 
o dziesięcinę. Za te same przewinienia 
wyklinani byli zresztą nie tylko książę­
ta. W 1335 roku papież Benedykt XII 
wyklął miasta: Wrocław, Głogów, Cie­
szyn, Gliwice i Koźle z powodu niepła­
cenia świętopietrza. Skromnego i bogo­
bojnego Leszka Czarnego obłożył kląt- 
w.ą papież Marcin IV za uwięzienie bis­
kupa krakowskiego Pawła z Przeman- 
kowa.

O tym to biskupie tak pisze Jan Dłu­
gosz: „Zdrożnych ze stanem i powagą 
biskupią niezgodnych dopuszczamy się 
nadużyć i poniewierający swoją god­
ność pasterską Paweł, biskup krakow­
ski oddany1 przede wszystkim swawoli 
i rozpuście, mniszkę pewną z klasztoru 
Skalskiego św. Maryi uprowadziwszy 
przemocą wziął ją do siebie za nałoż­
nicę. Gwałtownik nieznośny dla swych 
poddanych i sąsiadów, monarsze swemu 
Bolesławowi Wstydliwemu, książęciu 
krakowskiemu i sandomierskiemu i 
sądom krajowym okazywał się zu­
chwałym i opornym. Nie - tylko 
wreszcie z nieprzyjaznymi książę­
ciu polskimi panami, ale nadto 
z- Litwinami i barbarzyńcami (...) 
począł skrycie się porozumiewać”.

Kilka razy wyklinał Władysława Ło­
kietka Jan Muskata, 25 lat sprawujący 
rządy w biskupiej stolicy w Krakowie. 
Bezwzględny i nie przebierający w 
w środkach, zdecydowany wróg Łokiet­
ka, o którym mówił „Albo ja usunę go 
z- kraju, albo on mnie”. Temu to mię­
dzy innymi biskupowi zawdzięczamy w 
XIII wieku fakt na ężonej germaniza­
cji terenów zachodnich, a nawet i zie­
mi krakowskiej. „Gdybym nie miał do­
konać tego, co zacząłem i gdybym nie 
wytępił . narodu polskiego, wołałbym 
umrzeć" 1— miał czelność powiedzieć o 
sobie butny książę kościoła na jednym 
z procesów.

Gorący patriota, szczery bojownik 
idei zjednoczenia państwa i obrońca in­
teresów narodu polskiego, arcybiskup 
gnieźnieński, Jakub Świnka, pozwał

Dzwonek. Pokój pustoszeje. Czekam 
na rozmowę z dyrektorem, do którego 
przyszedł właśnie jakiś oficer. Rozmy­
ślam więc.

Kto pomoże Frankowi z IVb, który 
zakochał się w lekkomyślnej Ewie i. roz­
myśla o zabójstwie? Kto rozprawi się 
z ojcem Heli, który upija się codzien­
nie i na oczach córki katuje swoją żo­

K T
nę? Kto w maturalnej klasie pomoże 
młodzieży w dyskusjach, jakie toczy ona 
na temat kościoła na ziemiach zachod­
nich i północnych? Kto doprowadzi do 
likwidacji kradzieży na I piętrze inter­
natu żeńskiego? Kto przekona matkę 
Kazi, że nie trzeba córki wypędzać 
gwałtem do spowiedzi, a ojca Daniela, 
że nie trzeba syna częstować wódką? 
Kto sprawdzi, dlaczego Hanka przycho­
dzi do szkoły posiniaczona? Kto pomo­
że żyć i uczyć się Bogdanowi, .którego 
ojciec poszedł do więzienia, a matka 
sprowadziła sobie do domu kochanka? 
Kto przeorganizuje życie Stasia tak, by 
wyręczał w domu chorą matkę, i życie 
Zbyszka tak. by zabrał się do lektury, 
zamiast włóczyć się po ulicach i upra­
wiać samogwałt? Kto sprawi, by Danka 
nie bała się nauczycielki fizyki, i mimo 
wielkiej pilności nie obrywała dwój, 
a w przyszłości nie zaczęła razem z We­
rą chodzić na wagary?

Muskatę przed sąd duchowny. Na mo­
cy wyroku sądu, biskup Muskata za­
wieszony został w swoich czynnościacn, 
jednakże legat papieski, kardynał Ge- 
netilis uchylił wyrok arcybiskupa 
Świnki.

Nie uniknął zatargów z książętami 
kościoła oraz klątw jeden z najgenial­
niejszych Piastów, Kazimierz Wielki. 
Zaczęło się od zatargu z biskupem kra­
kowskim Janem Grotem.

„Biskup nie kochał młodego króla i 
ciągle pozostawał z nim w zatargach, 
których tło było jak najściślej mate­
rialne — czytamy w „Polsce Piastów” 
Pawła Jasienicy na str. 325. — Dbały o 
kasę państwową monarcha ograniczał 
bowiem przywileje duchowieństwa, na­
kładał na jego dobra nowe ciężary.Jan 
Grot wcale nie taił swoich sentymen­
tów — przerywał nabożeństwo, gdy 
tylko król pojawił się w katedrze (...)

Do najgorszych rzeczy doszło jednak 
później, kiedy biskup wyklął króla, do­
tknął diecezję interdyktem. a sam 
zamknął się w swojej warownej Iłży. 
Ostatecznie Grot ekskomunikę odwołał, 
a. król polityki nie zmienił”.

Spór o dziesięcinę spowodował rów­
nież wyklęcie króla przez biskupa Bo- 
dzantę. Wreszcie powodem jeszcze je­
dnej klątwy było życie prywatne Ka­
zimierza. Gdy w grudniu 1349 roku król 
Kazimierz wrócił ze zwycięskiej wy­
prawy na Ruś, dowiedział się, że Wi­
kariusz Katedralny, ksiądz Marcin. Ba- 
ryczka publicznie wyrzuca mu grzesz­
ne życie i grozi klątwą kościelną. 
Krewki król kazał kanonika uwięzić i . 
skazać na śmierć. Nas ępnej nocy dwo­
rzanie utopili kanonika w Wiśle pod 
Wawelem. Spadła za to na króla kląt­
wa. Dopiero po kilku miesiącach upro­
szony papież klątwę uchylił, król zapo- 
kutę wybudował 6 kościołów.

Listę wyklętych władców Polski za­
myka Kazimierz Jagiellończyk. Popadl 
on w zatarg z papieżem Piusem II. 
Król nie uznał nominacji na biskupa 
krakowskiego znanego protektora 
Krzyżaków Jakuba z Sienna i wskazał 
kapitule krakowskiej kandydata w o- 
sobie Jana Gruszczyńskiego. . Jedno­
cześnie skonfiskował dobra kapitulne i 
Jakuba z Sienna skazał na banicję. Na 
klątwę papieską odpowiada manda­
tem, w którym grozi karą śmierci każ­
demu, k o odważy się popierać kandy­
data papieża. Przed taką postawą cofa 
się kler polski i papież. Od tej pory 
klątwy przestały już straszyć nawet 
bogobojnych królów polskich.

K.W.

Wyładowujemy wszystką energię na 
„problemy" fryzur, spodni i muzyki, 
które będą i muszą być inne niż te, do 
których przywykliśmy. Wyładowujemy 
ją do tego stopnia, że tracimy z oczu 
prawdziwie ludzkie, istotne, węzłowe 
problemy, którymi żyje młodzież. Ro­
zumiem, że trzeba też myśleć o wyra­
bianiu higienicznych i estetycznych na­

wyków, o wyposażeniu wychowanków 
w dobre maniery. Ale chyba i tu waż­
niejsza jest czystość włosów niż ich u- 
czesanie, kultura tańca niż jego tempo 
i styl, schludność spodni czy spódnicz­
ki niż ich szerokość i długość.

Przede wszystkim jednak — nie na 
tym koniec.

Komu Chcemy zostawić to najważ­
niejsze? Rodzicom? Może niektórym — 
tak. Ale najczęściej im właśnie można 
zostawić decydowanie o wysokości ob­
casów, byśmy sami mogli zająć się ży­
ciem młodzieży. Bo inaczej musi rosnąć 
mur między nami a nią.

O, jest już dyrektor. Zanim skończę 
rozmowę z nim, dzwonek obwieści na­
stępną pauzę. Pokój nauczycielski bę­
dzie znów pełny. Pełny czego?'

TUREK z Bartoszyc

„Grono nauczycielskie w nar • 
szej szkole jest jeszcze bardzo 
młode, toteż za dużo o naszym 
zawodzie jeszcze nie wiemy. 
Nurtują nas jednak sprawy, 
których nie potrafimy sami 
rozstrzygnąć. Oto np. na wczo­
rajszym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej (2 lutego) kierownik 
szkoły zakomunikował nam, że 
czas pracy nauczyciela w szkole 
wynosi 46 godzin tygodniowo. 
Zdaniem naszego bezpośrednie­
go przełożonego, kierownik ma 
prawo w ramach tych 46 godzin 
zatrudniać nauczyciela do róż­
nych prac, innymi słowy, mieć 
go do swojej dyspozycji przez 

f8 godzin dziennie. Wywody kie­
rownika szkoły nie w pełni nas 
przekonały. Wiemy, że praca 
nauczyciela w szkole podsta­
wowej nie może ograniczać się 
tylko do 26 godzin zajęć lek­
cyjnych. Są jeszcze obowiązki 
związane z opieką nad orga­
nizacjami młodzieżowymi, pra­
cą rady pedagogicznej, pracą 
społeczną, której szczególnie w 
środowisku wiejskim jest bar­
dzo wiele. Od tych prac nikt z 
nas się uchyla. Zdajemy sobie 
również dobrze z tego sprawę, 
że do każdej godziny lekcyjnej 
trzeba się gruntownie przygoto­
wać, że często przeprowadzenie 
jednej godziny lekcyjnej wyma­
ga 1 godziny, a nawet i więcej 
przygotowania. Do tego docho­
dzi poprawa prac uczniowskich, 
no i niezbędny czas na czyta­
nie, pogłębienie i rozszerzenie 
swych wiadomości. W rzeczy­
wistości czas naszej pracy zna­
cznie przekracza wymiar 46 go­
dzin pracy urzędniczej”.

A oto inny list.
„Jest w naszej szkole młoda 

nauczycielka, do której — moim 
zdaniem — stosunek kierowni­
ka szkoły nie jest właściwy. Po 
zgłoszeniu się do pracy wysłał 
ją do sklepu po papierosy — 
„Giewonty". Drugi raz — po 
kupno Chleba. Po lekcjach wy­
słał ją do miasta po kupno bri- 
stolu, nie dając pieniędzy na 
przejazd (10 zł w obie strony). 
Kierownik szkoły kontroluje jej 
konspekty lekcyjne na koryta­
rzu przy dzieciach. Raz wszedł 
do niej w po.owie godziny lek­
cyjnej, skontrolował konspek­
ty i pozostał do końca lekcji. 
Jestem zdania, że takim postę­
powaniem kierownik szkoły 
podważa autorytet młodego na­
uczyciela.

Proszę nie ujawniać mojego 
nazwiska ani miejscowości".

Obydwa- podane przykłady 
dotyczą stosunku kierownika 
szkoły do młodego nauczyciela. 
W obydwu — stosunek ten na­
suwa poważne zastrzeżenia. W 
pierwszym przypadku mamy 
próbę sformalizowania pracy 
nauczycielskiej, krótkiego „trzy­
mania” zespołu młodych nau­
czycieli, w drugim — pseudo 
ojcowskiego i jednocześnie lek­
ceważącego stosunku doświad­
czonego majstra - rzemieślnika 
do chłopca - terminatora.

Wiemy, że są to przypadki 
odosobnione.. W większości 
szkól stosunki te oparte są na 
wzajemnym wysokim szacun­
ku, co nie przeszkadza stawia­
niu sobie i innym jak najwyż­
szych wymagań. Nie mniej na­
wet i pojedyncze przypadki 
niewłaściwego stosunku — nie- 
pcLoją.
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OK temu oglądałem w Warszawie, 
|S-» w gmacfiu -wystawę maszyn 

nauczania prezentowanych' 
przez szkoły oficerskie ludowego Woj­
ska Polskiego. W kilka miesięcy póź­
niej. recenzent napisał o niej m. in. 
tale „(...) wystawa, przedstawiając do­
robek wojska w zakresie budowy ma­
szyn do" nauczania i stosowania pro­
gramowanych metod w procesie dy­
daktycznym, stała się poważnym 
ź r ó d ł e m i n f o’r macji o naszym 
Wojsku Polskim (.;:j”1)- ..

Podkreślenie w tekście jest moje. 
Użyłem go nie bez powodu: W stycz­
niu odwiedziłem ■ Olićerską Szkolę 

-Łączności im. płk, B. Kowalskiego w 
Zegrzu kolo Warszawy, szkołę, .która 
była jednym z wystawców wspomnia­
nych maszyn. Okazało się . wówczas, 
że prezentowane kilka miesięcy wcze­
śniej urządzenia już. w trakcie trwa­
nia, pokazu, nie były stosowane, a dziś. 
IbżĄ' gdzieś w- magazynach..- W ruchu 
są zupełnie inne, Bardziej nowoczes­
ne, lecz i one nie satysfakcjonują w 
pełni wykładowców.

Wspominam o • tym fakcie nie dla­
tego, aby dezawuować recenzenta. Po 
prostu większość ludzi, która styka się 
z wojskiem sporadycznie, pośrednio, 
nie zdaje sobie sprawy, jak szybkie 
tam następują zmiany, szczególnie na 
polu techniki.

Oczywiście nie miejsce tu na opis 
kierunków zmian we współczesnym 
wojsku, są one bowiem tak wszech­
stronne, że wyobrażenia o nowocze­
snej armii wywodzące się z okresu II 
wojny światowej są już dziś zupeł­
nym anachronizmem. Samoloty odrzu­
towe o szybkości ponaddźwiękowej, 
urządzenia radarowe, rakiety, specjal­
ne radiostacje dużej mocy — wszyst­
ko to musi umieć obsłużyć współcze­
sny żołnierz-technik, który już prawie 
powszechnie zastąpił dominującego 
kiedyś piechura.

Przeobraził się też typ dowódcy. 
,,(...) Postęp techniczny zmienia system 
dowodzenia wojskami. Do historii 
przechodzi sylwetka dowódcy, z „ogo­
nem” krzepkich w nogach adiutan­
tów, gońców, łączników .i bystrookich 
obserwatorów. Ich miejsce zajmują u- 
rządzenia techniczne pozwalające ob­
serwować przedpole i kierować walką: 
aparaty łączności przewodowej i ra­
diowej, stacje radiolokacyjne, noktowi­
zory, telewizory oraz ułatwiające pra­
cę myślową dowódców i sztabów ma­
szyny elektronowe. Dowodzenie odby­
wa się za pomocą techniki (...)”2). ,

I tak oto znaleźliśmy się wśród pro­
blemów technicznych, z których więk­
szość znajduje się w centrum zainte­
resowania Oficerskiej Szkoły Łączno­
ści w Zegrzu.

STARE TRADYCJE
— WSPÓŁCZESNA POPULARNOŚĆ

Już ponad dwadzieścia lat kształtu­
je się profil szkoły, konsekwentnie 
gromadzi się doświadczenia. W kie­
rowniczej kadrze jest wielu doświad­
czonych oficerów, a wśród nich m. in. 
płk Jerzy Sieradzan, który ukończył 
szkołę w 1944 roku. Jej dowódca, pik 
Edward Gierasimczyk, rozpoczął swój 
szlak bojowy w bitwie pod Lenino.

W kadrze dydaktycznej jest także 
•wielu młodych i świetnie zapowiada­

Fragment sali nauczania programowanego. Z prawej strony na pierwszym planie pulpit sterowniczy , wykładowcy. J

jących się oficerów z tytułami magi­
strów inżynierów. Zespół dydaktyczny 
prawie w 100 procentach posiada wyż­
sze wykształcenie. Wśród, nich kilka­
naście osób otworzyło przewody dok­
torskie.

Nie trzeba się dziwić tej dbałości 
o kadrę. Jest to szkoła, używając cy­
wilnej terminologii — „na wysoki po­
łysk”. Popularna wśród młodzieży in­
teresującej się zawodem oficera łącz­
ności, często odwiedzana też przez 
wysokich dowódców krajowych i za­
granicznych. Prawie trzech kandyda­
tów na jedno miejsce stwarzało, ostat­
nimi laty warunki dość ostrej rywali­
zacji.

OHCFROWIE

Powodów popularności jest aż nadto 
wiele. Absolwenci, obok stopnia ofi­
cerskiego, otrzymują tytuły techników 
radio- lub telekomunikacji. W przy­
szłości czeka ich praca w jednej z 
tych dwu dziedzin na terenie wszyst­
kich rodzajów wojsk, zgodnie z wy­
borem lub też stosownie do wykazy­
wanych predyspozycji. Entuzjasta mo­
rza ma więc szanse znaleźć się w ma­
rynarce wojennej, nie wyklucza się 
także lotnictwa, wojsk pancernych, a 
nawet spadochroniarzy.

Nie zraża więc maturzystów, w tym 
również techników, egzamin z mate­
matyki (pisemny i ustny), fizyki (u- 
stny). Wielu jednak nie wytrzymuje 
próby sprawności fizycznej, a także 
testów psychotechnicznych, które po­
zwalają określić stopień inteligencji, 
refleks i w ogóle przydatność do za­
wodu. Równie pieczołowicie sprawdza 
się słuch.

Trudno byłoby tutaj wdawać się w 
szczegółowy opis studiów. Poprzestań­
my więc na tym, że maturzysta, po 
„ogólniaku” uczy, się 3, a technik ab­
solwent pokrewnej szkoły — 2 lata. 
Ci ostatni są w mniejszości. W pierw­
szej grupie jest sporo nauczycieli. Na­
leżą, jak stwierdzali moi rozmówcy, 
do najlepszych w swoich zespołach.

Pierwszy rok nauki ma charakter 
raczej ..ogólny. Na drugim zdobywa się 
podstawy danej specjalności, tudzież 
przygotowanie teoretyczne oraz prak­
tyczne. Jest to najcięższy okres dla 
podchorążych. Ostatni rok przynosi 
dopiero właściwą specjalizację.

Ża tym schematycznym wyliczeniem 
kryją się trudy żołnierskiej służby. 
W normalnym dniu pracy pobudka 
przez okrągły rok o szóstej rano, póź­
niej zaprawa sportowa, porządki, śnia­
danie i zajęcia. Różne zajęcia: w la­
boratorium i na sali wykładowej, w 
polu i na boisku sportowym. Program 

nauki jest bardzo obszerny i wymaga 
nie spotykanej w zasadzie w szkołach 
cywilnych Systematyczności. Ale też 
trzeba pamiętać, że szkoli, się tam 
przyszłych oficerów i jednocześnie spe­
cjalistów w nader skomplikowanej 
dziedzinie techniki.

Dla przykładu warto podać, że np. 
nowoczesny czołg średniej wielkości 
ma ponad półtora tysiąca zespołów i 
podzespołów, a w sumie około 16 tys. 
części3). Nad tym gąszczem musi pa­
nować oficer czołgista i jednocześnie 
mechanik. Radiostacja w takim czołgu 
mieści w sobie 13 zespołów i ok. 8Ó0 
części3). Nie muszę przekonywać, . że 
jest to sprzęt nowoczesny, skonapliko- 

wany. Jego działanie zależy od pra­
widłowej eksploatacji na -co dzień. Do­
piero mistrzowskie opanowanie sprzętu 
pozwoli wykorzystać jego walory. Dy- 
letantyzm, powierzchowność to prze­
grana na manewrach, a tym bardziej 
w. starciu z wrogiem.

SZEROKI PROFIL — W PRAKTYCE

We współczesnym wojsku opanowa­
nie konkretnego sprzętu już nie wy­
starcza. Od dłuższego czasu w szkol­
nictwie wojskowym w praktyce spo­
tykamy sytuację, która zarysowała się 
w dyskssji nad reformą programów 
wyższych uczelni cywilnych. Kształci 
się tam oficerów fachowców o szero­
kim. profilu w swojej specjalności. 
Zmiany w konstrukcji urządzeń są tak 
szybkie, że absolwent szkoły oficer­
skiej po upływie nięwielu lat.musihł- 
by poddawać swoje przygotowanie fa­
chowe dość wszechstronnemu odnowie­
niu z oderwaniem od codziennego war­
sztatu pracy4). Na to wojsko nie mo­
że sobie pozwolić.

Właśnie dzięki temu szk-ąły oficer­
skie, w .tym także interesująca nas 
szczególnie w Zegrzu, zgodnie, z za­
sadami przyjętymi przez Ministerstwo 
Obrony Narodowej wyposażone są w 
najbardziej nowoczesny sprzęt, który 
spotykamy w jednostkach wojskowych. 
Program teoretyczny jest tak skon­
struowany, aby opuszczając szkołę jej 
absolwent byl w stanie obsłużyć np. 
radiostację, z którą nie spotkał się w 
trakcie nauki. Nie dość na tym. Jeśli 
w trakcie roku szkolnego zdarzają się 
innowacje techniczne dostosowuje się 
do nich, program kształcenia.

Same programy z roku na rok przy, 
sparzają coraz.więcej kłopotów.. W pa; 
rzez rozwojem techniki zwiększa sis 
ilość urządzeń automatycznych. Obli­
czono m. in., że atakujący samolot od. 
rzutowy zbliża się do przeciwnika z 
ogromną szybkością około 1600 m na 
sekundę. Człowiek nie jest w stanie 
ustalić — jak to mówią wojskó.wi fą. 
chowcy — wskaźników jego lotu. Ty 
potrzebne są określone urządzenia ra­
darowe i cybernetyczne. Pierwsze zlo­
kalizują wręgi samolot, drugie — au­
tomatycznie przeliczą dane potrzebne 
do . zorganizowania ębrony. Nie jest 
więc, już dla nikogo tajemnicą, że ma­
szyny matematyczne opanowują tak­

że wojsko, pomagając przede wszyst­
kim w przeprowadżąniu szybkich ob­
liczeń o charakterze militarnym i eko­
nomicznym5) (np. zaopatrzenie).

Ma to wszystko wiele wspólnego ze 
szkolą oficerską w Zegrzu. Przygoto­
wuje się tam m. in. oficerów wyspe­
cjalizowanych w eksploatacji' maszyn 
matematycznych. Można sobie wyobra­
zić, jak skomplikowany jest prognam 
nauczania w tej dziedzinie.

NOWOCZESNE ZASADY 
PROGRAMOWE

Moi przewodnicy, ' płk Zbigniew 
Szuflita i ppłk Stanisław Szewczyk, 
z wyraźną satysfakcją preżeritowali mi 
podstawową zasadę konstruowania 
programu nauczania, ilustrując swo­
je wywody przykładami. Plan wszyst-, ■ 
kich przedmiotów specjalistycznych 
jest w pełni skorelowany. Kryje się w 
tym dyspozycja, że partie wiedzy po­
szczególnych przedmiotów muszą być ; 
przekazywane w takiej kolejności, aby, 
się nawzajem wspierały. i uzupełnia­
ły. Nie przystępuje się więc np. do. 
wykładu z elektrotechniki, jeśli nie zń- ■ 
stały przerobione określone partie al­
gebry i trygonometrii. Jest to czywi- 
ście zasada powszechnie w szkolnic­
twie znana, ale chyba nigdzie nie. sto. 
sowana z tak żelazną_ konsekwencją, 
jak w szkołach wojskowych.

A oto inna dyspozycja, metodyczni 
W metodach nauczania obowiązuje za­
sada poszukiwania takich sposobów, 
które działają na - maksymalną ilość . 
zmysłów słuchacza. Stąd w laborato­
riach niezliczona liczba nowoczesnych ■ 
pomocy, wykresów, schematów. Stąi i 
powszechne stosowanie filmu, rzutni­
ka, magnetofonu, telewizji i radu 
Stąd nieustanna konfrontacja teorii i < 
praktyką. ’ i

ł
PROGRAMOWY EKSPERYMENT
Rodzynkiem wśród pomocy, jak* ł 

spotkałem w Zegrzu, jest imponując £ 
sala nauczania programowanego (patr f 
zamieszczone obok zdjęcie). Nie ma U 
niestety, miejsca na obszerny opis 
ograniczę się więc z konieczności dl . 
problemów podstawowych.

Idea nauczania programowanego jes v 
w Polsce stosunkowo mało znana. Ek! 
perymenty prowadzone w szkolnictwi 
cywilnym mają charakter cząstkowy 
aktualnie nie nadają się do upo« 
szechnienia. Niebagatelną rolę odgry­
wają tu koszty eksperymentowania.

W szkole w Zegrzu eksperyment, 
cząstkowe prowadzone były od cios 
dawna. Eksperyment grupowy zap*
czątkowano mniej więcej przed dwom 
laty. Posłużono się tu w pierwszy: 
etapie podręcznikiem programowany* 
bez użycia maszyn. Aby otrzymać da* 
porównawcze co do efektów ten sa* 
materiał (z- zakresu tełetechniki) P1'2' 
kazywano dwóm grupom podchorś 
żych: eksperymentalna korzystała 
programowanego podręcznika, na!: 
miast normalna, tzw. kontrolna, zd* 
bywała wiedzę za pośrednictwem tri 
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dycyjnego wykładu.
Dwukrotny sprawdzian: po przer* 

bieniu partii materiału i po okres 
trzech miesięcy, potwierdził wstęp11 
wyższość nauczania programowanej 
Autor eksperymentalnego podręcznik- 
ppłk Adam Suchanek, absolwent Wo­
skowej Akademii Technicznej, practf 
nad dalszymi rozwiązaniami, bez uŁ
cia tnaszyn.

Sala nauczania programowani 
wraz z zespołem urządzeń technicznym
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to domena dwóch magistrów inżynie­
rów kpt. Ryszarda Dobrowolskiego 1 
kot ’ Mirosława Wieczorka. Gabinet wy­
posażony jest w 30 maszyn uczących ty­
pu „Egzaminator grupowy , w tym 15 
posiada wmontowane magnetofony, 
pulpit wykładowcy z centralnym ukła­
dem sterowania, zasilania 1 kontroli, 
tablicę, która podaje wyniki egzami­
nowania, projektor filmowy 16 mm 
epidiaskop, rzutnik przezroczy, rzutnik 

i rvsiinków. odbiornik telewi-

XV-LECIE „GŁOSU PRACY”

powie- 
jest do

nowania 

pisma i rysunków, odbiornik 
zyjny i radiowy.

W wielkim skrócie można 
dzieć, że sala przeznaczona . 
nauczania, repetycji, egzaminowania z 
pewnvch partii materiału informacyj­
nego/ Można też przeprowadzać spe­
cjalną ankietę systemem jednopyta- 
niowyrn „Tak — Nie’ .

O wynikach pracy tej tak imponu­
jąco wyposażonej sali napiszemy przy 
innej okazji. Tu trzeba koniecznie do­
dać że jest to rezultat wielkiego tru­
du grupy entuzjastów. Problem jest w 
Polsce zupełnie nowy. Trzeba więc by­
ło najpierw poznać literaturę specja­
listyczną, głównie w obcych językach. 
Potem konstruowano indywidualne ma­
szyny sprawdzające i badano ich moż­
liwości. Zdawano sobie m. in. spra­
wę, że wkraczający w progi szkoły 
maturzyści nie są przyzwyczajeni do 
tak intensywnych metod nauczania.

W trakcie pracy okazało się, że roz­
wiązanie strony technicznej to tylko 
szczebel w opanowaniu procesu dy­
daktycznego. Podstawą jest program. 
Ten aktualny czeka jeszcze wiele 
zmian i rewolucji.

POSZERZANIE HORYZONTÓW

Trudno byłoby pominąć rozległą 
działalność uzupełniającą i pozawojsko- 
wą, w której uczestniczy kadra ofi­
cerska i podchorążowie. Niemal wszys­
cy słuchacze objęci są szkoleniem że­
glarskim. Duża grupa bierze udział w 
kursach spadochroniarskich.

Dużą wagę przykłada się do wycho­
wania estetycznego. Obejmuje ono, 
obok nauki zasad dobrego zachowania, 
wykłady o literaturze, filmie, muzyce, 
teatrze i sztuce. Słuchacze są częsty­
mi gośćmi teatrów warszawskich. Cza­
sami ich wizyty połączone są z dysku­
sją. Systematycznie odwiedza się też 
wytwórnię filmów w Łodzi.

Współpraca z ludnością cywilną, 
miejscowymi władzami, zakładami pra­
cy, a szczególnie ze szkołami, to tak­
że piękna karta w pracy szkoły. Człon­
kiem KP PZPR w Nowym Dworze 
jest płk Wojciech Rosolski. Ppłk Sta­
nisław Ostrowski jest radnym GRN we 
wsi Serock.

Dobrze zegrzeńską szkołę wspomina 
Technikum Hydrometeorologiczne w 
Dębem. Oficerowie w porozumieniu z 
Wydziałem Oświaty i Komitetem Po­

świstowym PZPR od lat prowadzą 
szkolenie z nauczycielami, również 
specjalne zajęcia seminaryjne z wy-

■ kładowcami w szkołach. Uczestniczą w 
. tych pracach m. in. mjr Bolesław Smę­
tek, mjr Czesław Borowicz, kapitano­
wie Władysław Sarnecki i Sylwester 
Konowalski, podporucznicy Czekaj i 
Wachełko.

W 1965 roku oficerowie łącznościow­
cy z Zegrza wygłosili w okolicznych 
miejscowościach 197 referatów, a w 
bieżącym roku szkolnym już 43.

Interesująco prezentuje się też dzia­
łalność oświatowa i artystyczna słu­
chaczy szkoły. Kilka sekcji muzycz­
nych, chór, zespół dramatyczny mają 
na swoim koncie setki występów po­
za szkolą, m.in. na terenie blisko 
■współpracujących Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka.

Ta działalność ma stanowić przeciw­
wagę dla technicznych specjalności sta­
nowiących chleb codzienny szkoły. 
Wszystkie one mają za zadanie wyra­
bianie umiejętności także myślenia hu­
manistycznego.
I Bywają oczywiście sytuacje przykre, 
selekcja bowiem trwa bez przerwy w 
ciągu trzech lat studiów. Nie rezygnu­
je się z żadnego młodego człowieka, 
dlatego też do akcji zapobiegawczej 
wciągani są rodzice, zakłady pracy, 
jeśli uczeń pracował przed przybyciem 
do szkoły. Słowem wszyscy. Szkoła sta­
ra się wypuszczać w świat w pełni wy­
kwalifikowanych fachowców, wycho­
wawców. ludzi z szerokim horyzontem, 
którzy podołają wymaganiom współ­
czesnej rzeczywistości.

JERZY KRASNIEWSKI
* • Edward Pomianowski: Pierwsza w Pol­

sce wystawa maszyn do nauczania. „Nauczy­
ciel i Wychowanie” 1965 nr 5/6, s. 113.

■ ) Patrz Marian Jurek, Edward Skrzyp- 
kowski: KONFRONTACJE. Tradycjonalizm 
a współczesność w wychowaniu wojskowym. 
nION, Warszawa 1965. s. 25

’> Patrz Bolesław Libicki: EKONOMICZ- 
aspeKTY WOJNY. MON, Warszawa 

1961, s. 119.
Tade,'sz Nowacki, Tadeusz Pióro: 

CZŁOWIEK A TECHNIKA WOJENNA. Roz- 
aział pt. „Przewaga techniczna w działa­
niach wojennych”. MoN, Warszawa 1964, S. bl—78.

* ) j.W. s. 47—49.

Mija 15 lat od ukazania się w dniu 
15 lutego 1951 roku pierwszego nu­
meru „Głosu Pracy”.

Początki nie były łatwe. Trzeba by­
ło pokonać wiele trudności: drukar­
nia, lokal, kolportaż, „zgranie się” ze­
społu redakcyjnego. Sprawą jednak 
najważniejszą było wypracowanie — 
a doświadczeń rodzimych w tym za­
kresie nie było — właściwego obli­
cza pisma. Miało cno łączyć cechy co­
dziennej, żywo redagowanej gazety, z 
potrzebami odzwierciedlania pracy 
związków zawodowych — ich instan­
cji i organizacji. Niełatwe to zadanie 
zespół redakcyjny „Głosu Pracy” wy­
konał — o czym świadczy nakład pis­
ma, wynoszący aktualnie 125 tysięcy 
egzemplarzy, ścisła więź gazety z ak­
tywem związkowym, z załogami robot­
niczymi.

— Na temat niektórych spraw związa- 
nych z redagowaniem pisnia, zdobywa- 
niem zaufania i popularności wsróJ czy­
telników rozmawiamy z red. Tadeuszem 
Lipskim, współorganizatorem pisma, od 
wielu już lat redaktorem naczelnym 
„Głosu Pracy”.

Najistotniejsze dla pisma jest 
ukształtowanie tematyki określonej 
treścią działania ruchu zawodowego. 
Staramy się, aby artykuły nasze od­
zwierciedlały te problemy w zakresie 
produkcji, które podejmują związki 
zawodowe, a w zakresie socjalno-by­
towym, kulturalnym te, które znajdują 
się w centrum uwagi związkowców. 
Od 15 lat swego istnienia gazeta po­
dejmuje sprawy działalności samorzą­
du robotniczego, zakładowych ogniw 
związkowych i instancji w terenie, 
rozwoju socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy, pokazuje sylwetki ludzi 
dobrej roboty w rubryce Pod nazwą 
„Ludzie, których spotykamy”. Wzra­
stająca działalność związków zawodo­
wych w dziedzinie walki o praworząd­
ność w zakładach pracy — pobudziła 
redakcję do przemyślenia sposobu 
współdziałania ze związkami na tym 
polu. Znalazło to wyraz w istniejącej 
już od z góry 10 lat rubryce „Boles­
ne sprawy dnia powszedniego”, a tak­
że w felietonach społeczno-prawnych 
pod nazwą „Paragrafem przez życie” 
oraz w licznych artykułach publicy­
stycznych na tematy społeczno-praw­
ne i kształtowania stosunków między­
ludzkich. Sprawy dnia powszedniego 
— braki i radości, jakie są udziałem 
ludzi pracy, znajdują odbicie na ła­
mach gazety w licznych publikacjach, 
a także w cotygodniowym felietonie 
„Pod rozwagę”.

Nasze publikacje spotykają się z 
szerokim odzewem wśród czytelni­
ków, czego wyrazem są dziesiątki li­
stów napływających każdego dnTa do 
redakcji. Listy te w wielu przypadkach 
są czynnikiem inspiracji do dalszych 
opracowań publicystycznych, jak też 
organizatorskich poczynań redakcji.

— A jaki, poza listami do redakcji, 
jest udział czytelników w redagowaniu 
Waszej gazety?

Staramy się na co dzień przestrze- 
gać reguły, że w sprawach związko­

PRZED V KONGRESEM TECHNIKÓW
Nie wymaga szerokiego uzasadnienia 

teza, jak ważna jest rola kadry tech­
nicznej w procesie rozwoju gospodarki 
narodowej. Wiadomo także, w jakim 
stopniu od jakości, liczebności i osobi­
stego zaangażowania inteligencji tech­
nicznej zależy wykonanie mobilizują­
cych zadań, jakie postawił przed nau­
ką i techniką polską IV Zjazd naszej 
partii określany często jako „Zjazd 
Nowej Techniki”.

Z dużego bogactwa problemów, któ­
re nurtują w ostatnim okresie polski 
świat techniczny, na plan pierwszy 
wysuwają się zagadnienia jakości i 
nowoczesności produkowanych wyro­
bów; organizacja warsztatu twórczej 
pracy inżyniera i technika oraz jego 
efektywność; skuteczniejsze i szybkie 
wykorzystanie zdobyczy nauki w pro­
dukcji; kształcenie, doskonalenie, roz­
mieszczenie i wykorzystanie kadr 
technicznych. Inżynierów i techników 
zatrudnionych w oświacie zawodowej 
nurtuje ponadto problem form i metod 
wdrażania postępu nauki i techniki do 
procesu dydaktyczno-wychowawczego.

Wokół wyżej wspomnianych proble­
mów i nad konkretnymi sposobami 
ich rozwiązania koncentrowała się w 
ubiegłym roku dyskusja przedkongre­
sowa. Dyskusja objęła ponad 4000 pla­
cówek i uczestniczyło w niej około 
150 000 inżynierów i techników. W trak­
cie prac przedkongresowych zebrano 
kilkadziesiąt tysięcy wniosków i po­

wych powinni przemawiać na łamach 
pisma działacze związkowi różnych 
szczebli. Stąd liczne artykuły przewod­
niczących zarządów głównych związ­
ków zawodowych i aktywistów zakła­
dowych.

Niemała jest przy tym rola inspira- 
torska i inicjatorska wobec redakcji 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych, która otacza nasz zespół opieką 
i służy radą przy podejmowaniu zło­
żonych problemów życia i pracy sze­
rokich mas.

W tym miejscu należy też podkreś­
lić dążenie CRZZ, aby gazeta nasza 
uczestniczyła jak najlepiej, jak najpeł­
niej w procesie kształtowania i pogłę­
biania świadomości politycznej i oby­
watelskiej rzesz związkowych.

— Uważnemu czytelnikowi „Głosu Pra­
cy” rzuca się w oczy duża aktywność 
zespołu redakcyjnego w poszukiwaniu 
bezpośredniego kontaktu z czytelnika­
mi.

Ta droga prowadzi bowiem do po­
głębienia zaufania i do pobudzenia ak­
tywności odbiorców naszej gazety. 
Stąd nasze częste spotkania z czytel­
nikami w terenie oraz dyskusje przy 
redakcyjnym stole na określone te­
maty, które potem znajdują swoje 
odzwierciedlenie r.a łamach gazety, 
jak też rozpisywanie ankiet, ogłasza­
nie konkursów.

Rezultaty tych poczynań potwierdza­
ją słuszność obranej drogi; tak np. 
nasz konkurs na pamiętniki robotni­
ków, ogłoszony z okazji X-lecia Polski 
Ludowej, przyniósł obfity plon, który 
zebrany został w publikacji wydanej 
następnie przez „Książkę i Wiedzę”.

Druga podobna inicjatywa podjęta 
przez redakcję na XX-lecie Polski Lu­
dowej pod hasłem „Jaką przebyłem 
drogę?” — przyniosła podobne wyni­
ki.

— Z gorącą aprobatą spotkał się zor­
ganizowany przez Was już ro raz drugi 
plebiscyt-konkurs pt. „Bliżej książki 
współczesnej”.

Konkurs ten rzeczywiście wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie wśród sze­
rokich rzesz czytelników i wśród bi­
bliotekarzy. Dotychczasowe sygnały z 
terenu pozwalają sądzić, że tegoroczny 

Na jubileuszowym spotkaniu „Głosu Pracy” w Białymstoku, red. naczelny
— Tadeusz Lipski (po lewej) udziela błyskawicznego wywiadu.

stulatów, które będą realizowane przez 
odpowiednie ogniwa zainteresowanych 
organizacji społecznych i władz pań­
stwowych na różnym szczeblu.

Przedmiotem szczególnego zaintere­
sowania aktywu pedagogicznego szkol­
nictwa zawodowego były zagadnienia 
wysunięte do dyskusji przez XI Sekcję 
Kongresu — Kadry Technicznej, wią­
zały się one najściślej z problemami, 
których rozwiązania ma dokonać re­
forma oświaty zawodowej w naszym 
kraju; ponadto dyskusja dawała oka­
zję do sprecyzowania stanowiska co do 
roli i zadań świata technicznego w 
przyśpieszeniu tempa unowocześnienia 
treści i metod nauczania, a w szko­
łach zawodowych — w modernizacji 
oświaty zawodowej; przeprowadzeniu 
reformy.

Problem wdrażania postępu tech­
nicznego do szkół zawodowych jest 
bardzo złożony i wymaga wielokie­
runkowego działania. Badania nauko­
we wskazują, że wiedza w skali świa­
towej uległa podwojeniu w ciągu 
10—15 lat; szybko więc następuje de­
zaktualizacja wiadomości zdobytych w 
murach uczelni; stąd konieczność sta­
łego doskonalenia kadr technicznych, 
odświeżania i uzupełniania ich wiedzy 
o nowe zdobycze nauki i techniki.

Podstawową formą uzupełniania 
wiedzy i doskonalenia metod pracy in­
żynierów i techników zatrudnionych 
w oświacie zawodowej jest samo­

plebiscyt przekroczy poważnie liczbę 
uczestników w poprzednim konkursie. 
A uczestników było wówczas ponad 
130 tysięcy.

— Związki zawodowe wiele uwagi po­
święca.,ą sprawie racjonalnego wypo­
czynku ludzi pracy, upowszechniania 
kultury fizycznej, turystyki itp. Czy ta 
dziedzina objęta jest Waszymi organi­
zatorskimi poczynaniami’

I na tym polu staramy się coś nie­
coś robić. Od szeregu lat wspólnie ze 
związkowymi zrzeszeniami sportowymi 
organizujemy jesienne biegi przełajo­
we. Zyskały one już rangę wśród dzia­
łaczy i miłośników wychowania fi­
zycznego. Świadczy o tym chyba naj­
lepiej liczba 350 tysięcy uczestników 
tych biegów w sezonie jesiennym 1965 
roku.

Finał tych biegów projektowany na 
wiosnę bieżącego roku w Katowicach 
ma stać się swego rodzą u pokazem 
umiejętności działania związkowego w 
tej tak istotnej dziedzinie, jaką jest 
sprawność fizyczna, zdrowie ludzi pra­
cy.

— Dla wszystkich ludzi pracy w na­
szym kraju co najbardziej bliskich i 
jednocześnie ważnych spraw należą pro­
blemy oświaty i wychowania młodego 
pokoenia oraz podnoszenie poziomu 
kwalifikacji pracujących.

Bez wątpienia. Są to sprawy, które 
na łamach naszego pisma należą za­
wsze do podstawowych. Chcialbym 
choćby dla przykładu przypomnieć, że 
wspólnie z ZNP i „Głosem Nauczy­
cielskim’ organizowaliśmy wielki kon­
kurs pod hasłem „Jak wychowujemy". 
W naszym piśmie często publikujemy 
materiały z zakresu oświaty i wycho­
wania, opracowywane zarówno przez 
zespół redakcyjny, jak i czołowych 
działaczy oświatowych i związkowych. 
Nauczycieli zaliczamy zresztą do na­
szych najcenniejszych czytelników i 
sojuszników.

Z okazji jubileuszu redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego” składa Zespołowi Re­
dakcyjnemu i Wszystkim Pracownikom 
„Głosu Pracy” serdeczne życzenia dal­
szych osiągnięć w codziennej, zaszczyt­
nej pracy dla dobra kraju, życzenia 
jeszcze większych sukcesów w służbie 
szerokich rzesz związkowców.

kształcenie indywidualne i kolektywne 
odbywające się w komisjach, zespo­
łach szkolnych i międzyszkolnych; sa­
mokształcenie sko arzone z grupowymi 
formami doskonalenia prowadzonego 
przez aparat ośrodków. Ośrodki meto­
dyczne dążą do wypracowania takiego 
systemu doskonalenia nauczycieli szkół 
zawodowych, któryby doprowadził do 
integracji wysiłków wszystkich zainte­
resowanych i uwzględnił przy tym po­
trzeby i możliwości czasowe nauczy­
cieli. Powołanie kół NOT na terenie 
szkół zawodowych służy tej integracji.

W zbliżeniu do nauczycieli współcze­
snej techniki dużą pomocą służy za­
cieśniająca się współpraca aktywu 
nauczycielskiego i aparatu ośrodków 
metodycznych ze stowarzyszeniami 
branżowymi NOT.

W ubiegłym roku nastąpiła poważna 
intensyfikacja tej współpracy — jako 
wynik realizacji zawartego w 1964 r. 
porozumienia między NOT i zaintere­
sowanymi sekcjami Centralnego 
Ośrodka Metodycznego w sprawie do­
skonalenia nauczycieli szkolnictwa za­
wodowego. Dzięki czemu powszechnie 
niemal stosowaną stała się zasada za­
praszania nauczycieli na konferencje 
naukowo-techniczne, narady i odczyty 
organizowane przez komórki NOT. Za­
kładowe koła NOT wiele pomocy

(Dokończenie na str. 10)
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Studia dla pracujących w zakresie 
studium nauczycielskiego prowadzone 
są przez SN w trzech formach organi­
zacyjnych, jako: studia wieczorowe, 
studia zaoczne i studia eksternistyczne.

W roku szkolnym 1965/66 na stu­
diach zaocznych w zakresie SN kształ­
ci się ogółem 23 540 nauczycieli i wy­
chowawców, w tym na I roku nauki 
13 530 osób i na II roku nauki 10 010 
osób.

Ze studiów wieczorowych w zakre­
sie SN w bieżącym roku szkolnym ko­
rzysta ogółem 3666 nauczycieli i wy­
chowawców, w tym na I roku nauki 
1912 osób i na II roku nauki 1754 oso­
by.

Studia dla .pracujących w zakresie 
SN obejmują trzy grupy kierunków 
studiów:

0 kierunki studiów dla nauczycieli 
szkół podstawowych:
• kierunki studiów dla wychowaw­

ców placówek oświatowo-wychowaw­
czych;

• kierunki studiów dla nauczycieli 
szkół zawodowych.

W roku szkolnym 1965/66 na stu­
diach zaocznych i wieczorowych łącz­
nie kształci się:

• na kierunkach dla nauczycieli 
szkół podstawowych — 24 048 osób;

0 na kierunkach dla wychowaw­
ców — 2107 osób;

0 na kierunkach dla nauczycieli 
szkół zawodowych — 1051 o-sób.

W roku szkolnym 1966/67 studia 
nauczycielskie prowadzić będą wszy­
stkie formy studiów dla pracujących, 
tj. studia zaoczne, studia wieczorowe 
i studia eksternistyczne. Kuratoria 
okręgów szkolnych przewidują przy­
jęcie na I rok nauki: na studiach za­
ocznych — ogółem około 13 680 nauczy­
cieli i wychowawców, a na studiach 
wieczorowych — ogółem około 1360 
nauczycieli i wychowawców.

Dobór kandydatów na wszystkie for­
my studió-w dla pracujących (na stu­
dia zaoczne, wieczorowe i eksterni­
styczne) na rok szkolny 1966/67 odby­
wać się będzie — podobnie jak w la­
tach ubiegłych — w drodze kierowania 
nauczycieli i wychowawców na odpo­
wiednie kierunki studiów przez wy­
działy oświaty i kultury (inspektoraty 
oświaty).

Biorąc pod uwagę zapotrzebowani 
zgłoszone przez poszczególne wydziały 
oświaty i kultury, kuratoria okręgów 
szkolnych ustaliły już rozdzielnik 
miejsc na poszczególnych kierunkach 
studiów zaocznych i wieczorowych w 
SN na ro<k szkolny 1966/67 dla każde­
go powiatu (miasta, dzielnicy) swego 
okręgu oraz dla innych (sąsiednich) 
okręgów szkolnych na tych kierunkach 
studiów zaocznych, które nie są pro­
wadzone w studiach nauczycielskich 
tych okręgów.

W myśl postanowień wydanych 
przez Ministerstwo Oświaty zarządzeń 
na I rok studiów dla pracujących w 
zakresie SN mogą być przyjęci nau­
czyciele i wychowawcy, którzy speł­
niają niżej wymienione warunki.

Na zaoczne, wieczorowe i eksterni­
styczne studia dla początkujących o 
kierunkach dla nauczycie­
li szkoły podstawowej mo­
gą być przyjęte osoby, które:

9 posiadają świadectwo dojrzałości li­
ceum pedagogicznego lub dowód ukończe­
nia równorzędnego zakładu kształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych,

e wykażą sie co najmniej roczną, pozy­
tywnie ocenioną przez właściwy organ ad­
ministracji szkolnej, praktyką nauczyciel­
ską w szkole podstawowej,

• zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na dany kierunek studiów.

Na zaoczne, wieczorowe i esterni- 
styczne studia dla pracujących o kie­
runku: wychowanie przed­
szkolne i nauczanie po­
czątkowe mogą być przyjęte oso­
by, które;
• posiadają świadectwo, dojrzałości li­

ceum pedagogicznego dla wychowawczyń 
przedszkoli lub świadectwo ukończenia li­
ceum dla wychowawczyń przedszkoli albo 
świadectwo ukończenia trzyletniego semi­
narium dla wychowawczyń przedszkoli 
względnie dowód ukończenia innego rów­
norzędnego zakładu kształcenia wycho­
wawczyń przedszkoli;

• wykażą się co najmniej roczną, pozy­
tywnie ocenioną przez właściwy organ ad­
ministracji szkolnej, praktyką pedagogicz­
ną w przedszkolu lub w innej placówce 
przedszkolnej;

• zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na ten kierunek studiów.

Na zaoczne i eksternistyczne studia 
dla pracujących o kierunku: peda­
gogika specjalna (kształcącym 
nauczycieli szkół podstawowych spe­
cjalnych) mogą być przyjęte osoby, 
które:

• posiadają świadectwo dojrzałości li- 
ceum pedagogicznego lub dowód ukończe­
nia równorzędnego zakładu kształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych;

• wykażą się co najmniej roczną, pozy­
tywnie ocenioną przez właściwy organ ad­
ministracji szkolnej praktyką pedagogiczną 
w szkole podstawowej specjalnej, odpowia­
dającą wybranemu kierunkowi studiów;
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• zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na ten kierunek studiów.

Na zaoczne i eksternistyczne studia 
dla pracujących o kierunkach: w y- 
chowanie pozaszkolne i na­
uczanie początkowe mogą 
być przyjęte osoby, które:

• posiadają świadectwo dojrzałości li­
ceum pedagogicznego lub dowód ukończe­
nia równorzędnego zakładu kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych;

• wykażą się co najmniej roczną, pozy­
tywnie ocenioną przez właściwy organ ad­
ministracji szkolnej, praktyką pedagogicz­
ną w szkole podstawowej lub w świetlicy 
szkolnej albo w placówce wychowania po­
zaszkolnego względnie w placówce wycho­
wawczo-opiekuńczej;

• zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na ten kierunek studiów.

Na zaocane i eksternistyczne studia 
dla pracujących o kierunkach: opie­
ka nad dzieckiem i naucza­
nie początkowe mogą być przy­
jęte osoby, które:

• ukończyły jeden z następujących za­
kładów:

— liceum pedagogiczne lub równorzędny 
zakład kształcenia nauczycieli szkół pod­
stawowych;

— liceum pedagogiczne dla wychowaw­
czyń przedszkoli lub równorzędny zakład 
kształcenia wychowawczyń przedszkoli;

— roczne studium kształcenia wychowaw­
ców placówek wychowawczo-opiekuńczych 
albo

— posiadają świadectwo dojrzałości li­
ceum ogólnokształcącego lub szkoły rów­
norzędnej i uzyskały kwalifikacje do zaj­
mowania stanowiska wychowawcy w pla­
cówkach wychowawczo-opiekuńczych;

• wykażą się co najmniej roczną, pozy­
tywnie ocenioną przez właściwy organ ad­
ministracji szkolnej, praktyką pedagogicz­
ną w placówce wychowawczo-opiekuńczej 
lub w internacie albo w placówce wycho­
wania pozaszkolnego,

• zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na ten kierunek studiów.

Na zaoczne i eksternistyczne studia 
dla pracujących o kierunku: rolni­
czym mogą być przyjęte osoby, któ­
re:
• posiadają świadectwo dojrzałości tech­

nikum rolniczego lub dowód ukończenia 
równorzędnej średniej szkoły rolniczej;

• pracują co najmniej jeden rok w szko­
łach przysposobienia rolniczego lub w in­
nych szkołach rolniczych i uczą zawodu 
lub przedmiotów zawodowych, związanych 
z obranym kierunkiem studiów, uzyskując 
pozytywne wyniki, stwierdzone przez właś­
ciwy organ administracji szkolnej;

• zostały skierowane przez wydział 
oświaty i kultury na ten kierunek studiów.

Na zaoczne i eksternistyczne sludia 
dla pracujących o kierunkach: go­
spodarczym, odzieżowym, 
mechanicznym, elektrycz­
nym i górniczym mogą być 
przyjęte osoby, które:
• posiadają świadectwo dojrzałości śred­

niej szkoły zawodowej o kierunku odpo­
wiadającym kierunkowi studiów w stu­
dium nauczycielskim,

• pracują przynajmniej jeden rok w 
szkołach zawodowych i uczą zawodu lub 
przedmiotów zawodowych związanych z o- 
branym kierunkiem studiów, uzyskując po­
zytywne wyniki, stwierdzone przez właści­
wy organ administracji szkolnej,

O zostały skierowane przez wydział oś­
wiaty i kultury na dany kierunek studiów.

Nauczyciele i wychowawcy, którzy 
zamierzają rozpocząć studia dla pra­
cujących w zakresie SN w roku szkol­
nym 1966/67, powinny w terminie do 
dnia 28 lutego 1966 r, przesłać drogą 
służbową do swego wydziału oświaty 
i kultury podanie o przyjęcie na I rok 
studiów — z określeniem rodzaju stu­
diów (zaoczne, wieczorowe lub ekster­
nistyczne) oraz wybranego kierunku 
studiów.

Do podania o przyjęcie na studia dla 
pracujących w zakresie SN kandydat 
obowiązany jest dołączyć:
• świadectwo dojrzałości wymagane na 

danym kierunku studiów,

W ZAKHFSIE SN
• 3 fotografie podpisane na odwrocie 1 

poświadczone przez kierownika szkoły.
Kandydat, który nie dołączy do podania 

odpisu skróconego aktu urodzenia (a mę­
żatki, które zmieniły swoje nazwisko, rów­
nież odpisu skróconego aktu zawarcia 
małżeńskiego), obowiązany będzie po zgło­
szeniu się do SN przedłożyć do wglądu 
swój dowód osobisty.

(Kandydaci zatrudnieni w szkołach i in­
nych placówkach oświatowo-wychowaw­
czych podległych bezpośrednio kuratoriom 
okręgów szkolnych przesyłają swoje poda­
nia o przyjęcie na I rok studiów dla pra­
cujących w zakresie SN do swego kurato­
rium okręgu szkolnego również w termi­
nie do dnia 28 lutego 1966 r.).

Wydział oświaty i kultury (kuratoria 
okręgów szkolnych) w terminie do 
dnia 31 marca 1966 r. prześlą do od­
powiednich studiów nauczycielskich 
(tj. do najbliższych SN prowadzących 
dane kierunki studiów) podania o 
przyjęcie na studia tylko tych nauczy­
cieli i wychowawców, którzy — zgod­
nie z potrzebami szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych da­
nego powiatu — zostali przez wydział 
oświaty i kultury skierowani na okreś­
lony kierunek studiów.

Skierowanie na zaoczne, wieczorowe i 
eksternistyczne studia dla pracujących po­
winno między innymi zawierać:

e określenie stażu pracy nauczycielskiej 
(wychowawczej) kandydata,

• wskazanie miejsca i charakteru pracy 
zawodowej kandydata,

• opinia o pracy zawodowej kandydata, 

e określenie kierunku i formy studiów, 
na które kandydat zostaje skierowany.

Inspektor szkolny może skierować 
na studia dla pracujących w zakresie 
SN na danym kierunku więcej kandy­
datów, niż wynosi liczba miejsc przy­
dzielonych danemu wydziałowi oświa­
ty i kultury przez kuratorium okręgu 
szkolnego na rok szkolny 1966/67 na 
tym kierunku studiów. W takim przy­
padku inspektor szkolny obowiązany 
jest jednak wyraźnie wskazać, któ­
rych kandydatów kieruje na studia ja­
ko kandydatów rezerwowych i w ja­
kiej kolejności zgłasza ich na ewen­
tualne wolne miejsca na I roku stu­
diów w roku szkolnym 1966'67.

Przy kierowaniu kandydatów na 
studia dla pracujących w zakresie SN 
(zaoczne, wieczorowe, eksternistyczne) 
na rok szkolny 1966'67 inspektorzy 
szkolni przestrzegać będą następują­
cych wytycznych Ministerstwa Oświa­
ty:
• kandydat-nauczyciel może być skiero­

wany na studia dla pracujących w zasa­
dzie o kierunku odpowiadającym przed­
miotom, których uczy w szkole i w których 
osiąga pozytywne wyniki luh których bę­
dzie uczył od początku roku szkolnego 
1966/67, a kandydat-wychowawca na studia 
o kierunku odpowiadającym wykonywanej 
pracy wychowawczej;

• przy kierowaniu na studia dla pracu­
jących w zakresie SN o kierunku artystycz- 
no-technicznym (wychowanie muzyczne, 
wychowanie plastyczne, zajęcia praktycz­
no-techniczne) należy brać pod uwagę rów­
nież niezbędie do rozpoczęcia studiów u- 
zdolnienia i umiejętności kandydata, a przy 
kierowaniu na studia o kierunku: wycbo- 

wanie fizyczne — niezbędną sprawno^ 
zyczną kandydata;

• pierwszeństwo w skierowaniu na 
dia dla pracujących w zakresie SN o 
runkach dla nauczycieli szkół pod^ 
wy eh należy dać tym nauczycielom, ją 
od roku szkdlnego 196S/67 będą praco 
w szkołach 8-klasowych.

Wymaga tego troska o uwzględni 
istotnych potrzeb kadrowych poszczą 
nych szkół warunkujących prawią 
realizację reformy szkolnej.

Skierowanie do właściwego SN 
dania nauczycieli (wychowawców) 
przyjęcie na studia dla pracujący; 
wnioskiem pozytywnym jest ró» 
znaczne z przyjęciem przez wy; 
oświaty i kultury (względnie kur; 
rium okręgu szkolnego) zobowiąs 
do ponoszenia na rzecz tych nau( 
cieli (wychowawców) określonych 
obowiązujących przepisach świadc

Kandydaci, skierowani przez wyc 
oświaty i kultury i zakwalifiko) 

przez komisję rekrutacyjną stut _ 
nauczycielskiego na studia dla pr | 
jących w zakresie SN, będą prz — 
na I rok tych studiów w roku si J 
nym 1966/67 bez obowiązku skład 
egzaminu wstępnego.

skierowanych przez wy 
kultury p

przyjęciu na z a o ci 
e k s tei

dla pra
i e 1 i kac

i a 
ni

s p e ł n i aj ą
n ki, a

kurs
studiów

Spośród 
oświaty i 
w o w 
wieczorowe 
styczne s t u d 
jących będą 
daci, którzy 
magane waru 
to ukończyli 
towawezy do 
w zakresie studium nauczycielską 
zorganizowany przez Związek Nai < 
cięlstwa Polskiego, ośrodki metot-j 
ne lub organy administracji szkt—; 

t
Zawiadomienie o przyjęciu na sl—- 

dla pracujących w zakresie SN (2 
ne, wieczorowe, eksternistyczne) 
rok szkolmy 1966/67 studia naucz; 
skie prześlą zainteresowanym nai 
ciełom i wychowawcom w termini—£ 
dnia 30 kwietnia 1966 r. — za por_ c
nictwem organu, który skierował!' 
dydata na studia. ~

W tym samym terminie kani -a 
tom, którzy nie zostaną przyjęci—~ 
studia dla pracujących w zakreśli_ h
(zaoczne, wieczorowe, eksternistjt’,/3 
na rok szkolny 1966/67, studia nai 
cie-lskię zwrócą dokumenty, pot 
przyczyny nieprzyjęcia na studia—h

W roku szkolnym 1966'67 pos— 
gólne studia nauczycielskie prfrff 3 
będą na zaocznych i wieczortf 3 
studiach dla pracujących kierunki-^’ 
diów uwidocznionych na załącz;—y 
wykazie. —t

4 
4

P on ) 
p rzj~7 

c zaocz —

c

Studia eksternistyczne dla p»—r 
cych organizowane będą w roku 
nym 1966/67 w zasadzie przez » 4- 
stkie SN — w zakresie tych kit 
ków 
przez ----- —
zaocznych lub wieczorowych. 4

studiów, które są prowa~v 
dane studium w“ formie stŁ—_.

4Bardziej szczegółowe informac?----
zaocznych, wieczorowych i eki 4 
stycznych studiach dla pracujący' J| 
zakresie SN w roku szkolnym g. 
zostaną podane w oddzielnym 
nictwie prt. „Informator dla kan* Ol 
tów na studia dla pracujących” ” 5; 
kresie studium nauczycielskich 
rok szkolny 1966/67. Warszawa !■'—

- u.
Informator ten zostanie przek< cy 

do szkół i innych placówek oświa1—^; 
wychowawczych — za pośredni<_tL 
wydziałów oświaty i kultury ' f; 
drugiej połowie lutego 1966 r.

KAZIMIERZ HORBOV1_ 
Ministerstwo OśWiffl -
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I WYKAZ KIERUNKÓW STUDIÓW
KTÓRE BĘDĄ PROWADZONE W RGKU SZKOLNYM 1966 67 w SN i PIPS NA STUDIACH ZAOCZNYCH I WIECZOROWYCH

wjjfl studia zaoczne, W — studia wieczorowe.
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Z PLENUM KOMITETU SFBSil

W gmachu Sejmu w Warszawie od­
było się 2 lutego plenarne posiedzenie 
Krajowego Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i Internatów.

Obrady, którym przewodniczył mar­
szałek Sejmu, Czesław Wycech, po­
święcone były omówieniu najważniej­
szych problemów organizacyjnych oraz 
spraw wynikających z połączenia się 
SFOS i SFBS w jedną całość, ? także 
ustaleniu kierunków pracy i najpil­
niejszych zadań na najbliższe lata.

Zadania te są bardzo poważne. Wy­
nikają one z ogromnych potrzeb, jakie 
oaczuwa nasze szkolnictwo w związku 
z reformą oświaty, rozwojem szkol­
nictwa zawodowego i dążnością do 
stopniowego upowszechnienia szkoły 
średniej.

Jest sprawą dla wszystkich oczy­
wistą, że państwo nasze dokonuje 
ogromnych wysiłków, aby zapewnić 
każdemu obywatelowi maksimum wy­
kształcenia. Wymownym tego dowo­
dem jest 82 mld zł wydatkowane w 
ubiegłym 15-leciu na cele oświaty.

Jest jednak równie oczywiste, że 
państwo, mimo iż w najbliższej 5-łatce 
wydatkuje na oświatę 27 mld zł — sa­
mo nie zdoła zaspokoić wszystkich 
potrzeb. Niezbędna jest tu pomoc spo­
łeczeństwa.

Doświadczenia wskazują, że na po­
moc tę można liczyć. 5575 min zł ze­
branych na SFOS, 8,5 mld zł zebra­
nych na SFBS, a wresżcie czyny spo­
łeczne, których globalna wartość (za 
poprzedni okres planu gospodarczego) 
sięgnęła 21 mld zł -— to jaskrawe do­
wody ofiarności i zaangażowania spo­
łeczeństwa.

Dorobek' naszego szkolnictwa jest 
znaczny. Samych szkół podstawowych 
mamy 26 700. Zaledwie 4,4 proc, dzieci 
uczy się dziś w szkołach niepełnych, 
mając oczywiście zapewnioną konty­
nuację nauki w szkołach zbiorczych. 
Warto dla porównania pamiętać, że 
w okresie międzywojennym w szkołach 
niepełnych (bez żadnych dalszych per­
spektyw) uczyła się ponad połowa 
dzieci.

Zdołaliśmy blisko 80 proc, młodzieży 
zapewnić naukę na poziomie średnim 
i w szkołach zawodowych. Rozszerzy­
liśmy sieć szkolnictwa zawodowego. 
Nie mniej daleko nam jeszcze do peł­
nego zaspokojenia potrzeb.

Jesteśmy w trakcie przeprowadzania, 
reformy szkolnej, którą podjęliśmy w 
wyjątkowo trudnym okresie, w okre­
sie wyżu demograficznego. Wprawdzie 

szczytowa fala wyżu przeszła już do 
szkół średnich, niemniej zjawisko to 
trwać będzie jeszcze do 1975 roku. Aż 
do tego roku liczba młodzieży w wieku 
16—18 lat będzie kształtować się 
mniej więcej na poziomie 2 min osób. 
Zapewnić tej młodzieży naukę i od­
powiednie przygotowanie do życia nie 
jest sprawą prostą.

Z drugiej strony gospodarka naro­
dowa wymaga, aby szkoły średnie i 
wyższe „dostarczyły” państwu w naj­
bliższych latach ponad 2 min kwalifi­
kowanych pracowników. W związku

NIE TYLKO SZKOŁY
z tym niezbędne staje się poważne roz­
budowanie szkolnictwa zawodowego, a 
co za tym idzie stworzenie dla tego 
szkolnictwa odpowiedniej bazy loka­
lowej i zapewnienie odpowiedniego 
wyposażenia.

47 tysięcy izb lekcyjnych dla szkol­
nictwa, 19 tysięcy pracowni, podwoje­
nie niemal ilości stanowisk pracy w 
szkołach zawodowych — oto zadania 
na najbliższy okres.

Ale lista potrzeb na tym się nie koń. 
czy. Palącym problemem w chwili 
obecnej staje się sprawa internatów. 
Mimo że w tym zakresie zrobiono w 
ostatnich latach sporo, daleko jeszcze 
do zaspokojenia braków. Jak stwier­
dził marszałek Wycech — gdybyśmy 
chcieli o połowę zlikwidować liczbę 
młodzieży stancyjnej i dojeżdżającej, 
to liczbę miejsc w internatach należa­
łoby zwiększyć o 150 tysięcy. Powśtaje 
też konieczność budowy internatów 
przy 8-klasowych szkołach zbiorczych.

Te ogromne potrzeby, jakie odczuwa 
na każdym polu oświata, spowodowa­
ły, że cały wysiłek i ofiarność społe­
czeństwa skierowane być muszą na 
zaspokojenie braków. Nie znaczy 
to oczywiście, że społeczeństwo ma 
tu „wyręczyć” państwo. Chodzi jedy­
nie o pomoc, o rozszerzenie zakresu 
pracy, o szybsze zlikwidowanie niedo­
borów.

Zarówno w wypowiedzi marszałka 
Wy cecha, jak i innych uczestników 
zebrania, a zwłaszcza w wypowiedzi 
prezesa ZG ZNP — M. Walczaka — 
wiele miejsca zajęła sprawa miesz­
kań dla nauczycieli, jako problem in­

tegralnie związany z rozbudową szkol­
nictwa.

Sytuacja mieszkaniowa nauczycieli, 
szczególnie nauczycieli pracujących na 
wsiach i w małych osiedlach jest — 
jak podkreślił prezes M. Walczak — 
wyjątkowo trudna. Nie ma tam bo­
wiem ani budownictwa komunalnego, 
ani poza 'sporadycznymi przypadkami, 
spółdzielczego. Jedynym stosowanym 
masowo środkiem rozwia.zania proble­
mu jest wynajem. Mieszkania zdoby­
wane tą drogą daleko odbiegają, w 
przeważającej liczbie przypadków, od 
przeciętnego standardu. Poza tym trze­
ba pamiętać, że poziom życia chłopów 
znacznie wzrósł, że wzrosły i ich po-

- TAKŻE MIESZKANIA
trzeby mieszkaniowe, a co za tym idzie 
niechętnie pozbywają się wolnych izb, 
zwłaszcza za tak stosunkowo niską 
opłatą, jaką może im zaofiarować 
GRN.

Problem ten szczególnie ostro wy­
stępuje w ośrodkach wczasowych, 
gdzie ceny mieszkań są bardzo wyso­
kie. W tym świetle budowa mieszkań 
dla nauczycieli zajmuje w hierarchii 
potrzeb równorzędną pozycję jak bu­
downictwo szkolne. ZG ZNP w chwi­
li obecnej zbiera i opracowuje szczegó­
łowe materiały dotyczące sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli.

Komitet SFBSil docenia wagę spra­
wy. Znalazło to wyraz w nowym re­
gulaminie, gdzie zwraca się uwa­
gę, aby przy nowych szkołach zapew­
nić odpowiednią liczbę mieszkań dla 
nauczycieli.

Realizacji tego postulatu trzeba bę­
dzie jednak pilnie przestrzegać, pa­
miętając, że z projektowanej przez 
SFBS budowy 12 tysięcy mieszkań 
zdołano zbudować zaledwie 7 tysięcy. 
Sytuacja ta, jakkolwiek uzasadniona 
koniecznością, nie powinna się po­
wtórzyć.

Postulując konieczność budowy mie­
szkań przy szkołach, prezes Walczak 
zapewnił jednocześnie, że akcja 
SFBSil, ze zrozumiałych względów, 
szczególnie przychylnie przyjęta zo­
stała przez nauczycieli, którzy dekla­
rują pomoc w jej realizacji.

O przychylnym przyjęciu apelu OK 
FJN przez całe społeczeństwo świad­
czą nadchodzące masowo wiadomości 
o deklarowaniu przez załogi zakładów 
pracy, przez chłopów, wojsko i milicję

0,5 proc, do

miejsca w 
jakie prace

zobowiązań płacenia składek w wyso­
kości od 
ków.

Wiele 
ustalenie, 
projektowane na najbliższe lata jesz­
cze z funduszów SFOS zostaną konty­
nuowane przez SFBSil. Uzgodniono, że 
realizować się będzie przede wszystkim 
budowę ośrodków zdrowia i ośrodków 
wychowania pozaszkolnego. Pozostałe 
prace, poza wyjątkowymi obiektami 
nie zostaną podjęte. Mimo bowiem ich 
wagi, konieczne jest uwzględnienie hie­
rarchii potrzeb. A w tym zakresie 
oświata zajmuje pierwsze miejsce.

Pomoc społeczeństwa, jakkolwiek tak 
potrzebna, nie może być jednak egzek­
wowana drogą jawnego bądź ukrytego 
przymusu administracyjnego. Na ple­
num podkreślano wielokrotnie, że cho­
dzi tu o pełną dobrowolność w dekla­
rowaniu składek, o całkowitą swobodę 
w ustalaniu wysokości wpłat. Nasze 
społeczeństwo jest dostatecznie świa­
dome i dostatecznie ofiarne, aby można 
było w pełni zaufać jego wyrobieniu 
społecznemu. Zwłaszcza że przecież ze­
brane fundusze służyć mają zaspokoje­
niu potrzeb w dziedzinie, która w 
opinii narodu zyskała już wysoką ran­
gę-

Zię- 
Prez.

Gra-

cziło-

członek Rady 

działacz spo- 

— zastępca 
RM.

• sekretarz OK

W dłtsffiRł korytarzu kolejka do 
0,7 proc, zarób- do wc wałka Q

dyskusji zajęło palnik w kuchni. I tak jest codzien- 
rozpoczęte lub szczegó|nie w godzinach {zw.

szczytu. Nieprzyjazne twarze, złoś­
liwe uwagi, zdenerwowanie. W wie­
lopokojowym lokalu przy ulicy Zie­
lonej 2 m. 5 w Poznaniu mieszkają 
razem od wielu już lał. Nic tak ludzi 
nie dzieli jak „wspólna" kuchnia. W 
lokalu przy Zielonej nie ma więc 
przyjaciół składających sobie kur­
tuazyjne wizyty, świadczących usłu­
gi czy grzeczności. . < ■ 7

Ób. Antkowiak, niegdyś, właścicielka 
całego lokalu, obecnie główny lokator 
zajmuje wyłączone z kwaterunku dwa 
pokoje. Jeden aktualnie odnajmuje 
studentce. W innych pomieszczeniach 
mieszkają lokatorzy. W jednym z nich 
mieszkała ob. Kolska. Stara, samotna 
i schorowana kobieta potrzebowała 
stałej opieki. Przyjęła więc w maju 
1963 r. do siebie jako sublokatorkę, 
poszukującą mieszkania wychowaw­
czynię przedszkola, Anielę Walorek. 
Życzliwością, pomocą w cierpieniach; 
dobrym słowem, ulżyła starej kobiecie, 
zyskała jej wdzięczność i zaufanie. 
Nie liczyła bezsennych godzin spędzo­
nych przy łóżku chorej, nie myślała 
o nagrodzie.

Po dwóch miesiącach, mimo troskli­
wej opieki, chora zmarła. Aniela Wa­
lorek została i rozpoczęła starania o 
formalne przyznanie jej praw lokator­
skich do 13,5 m kw. powierzchni 
mieszkalnej, gdzie została już uprzed­
nio zameldowana na pobyt stały.

Wydeptywanie korytarzy w urzę­
dach pochłania wiele czasu i zdrowia. 
A wychowawczyni Walorek ma już 
lat bez mała sześćdziesiąt i obrotnością 
w sprawach dla niej żywotnych nie 
grzeszy. Pisała podania, zwróciła się o 
pomoc do ogniska ZNP i czekała. Bez 
skutku. Trzy kolejne rozprawy, które 
odbyły się w Komisji do spraw Loka­
lowych przy Prezydium Dzielnicowej 
Rady .Narodowej Poznań Stare, Mias­
to nie uwzględniły prośby petentki o ’ 
zalegalizowanie przecież stanu fak­
tycznego. Powtarzam Aniela ' Walorek 
była zameldowana na pobyt stały w 
tym lokalu i tam mieszkała. Oto jej 
relacja.

do załatwienia!
■—- W trzy miesiące po śmierci ob. 

Kolskiej otrzymałam zawiadomienie z 
Wydziału Spraw Lokalowych, że po­
kój po zmarłej przydziela się. Jadwi­
dze. Jabłónowicz. Na widok, jednak 
poważnych uszkodzeń mieszkania, wy­
magającego remontu, nowa kandydat­
ka zrezygnowała z lokalu. Ja nato­
miast rozpoczęłam dalsze starania. I 
znowu - odmowa: Na drugiej komisji 
mojej .sprawy bronił adwokat. . Bez­
skutecznie. Odwołałam Się od krzyw­
dzącej mnie decyzji. Zaczęto mi robić 
pewne nadzieje. Ponieważ mieszkanie 
wymagało remontu, a ja ufałam, że 
moja sprawa zakończy się jednak dla 
mnie pozytywnie, zdecydowałam się 
na poniesienie . kosztów odnowienia 
mieszkania. Wydałam około 3000 zł, 
które przez kilka lat z wielkim trudem 
odkładałam na książeczkę. Po przeszło 
dwóch latach starań otrzymałam de­
cyzję z dnia 11.X.1965 r. nr U1J.76/65, 
że ; pokój ten przydzielony został ob. 
Władysławie Socha.

I znowu po raz trzeci rozprawa w 
Miejskiej Komisji Lokalowej, w wyni­
ku której MKL odrzuciła wszelkie od­
wołania i sprzeciwy, tak ze strony 
głównego najemcy, ob. Antkowiak, jak 
Administracji Domu i Komitetu Blo­
kowego, utrzymując w mocy wydaną 
decyzję. Dnia 19.XI.65 r. otrzymałam 
zarządzenie egzekucyjne. Tego samego 
dnia, w ślad za przesłaną skargą do 
Ministerstwa Gospodarki Komunalnej 
w Warszawie, przesłałam drugie pis­
mo do Komisji Lokalowej z prośbą o 
wstrzymanie egzekucji do czasu roz­
patrzenia sprawy przez ministerstwo, 
W dniu 26.XI.65 r. podczas mojej nie­
obecności (byłam w pracy) 3 fun­
kcjonariuszy MO wraz z kilkoma u- 
rzędnikami usunęło moje meble do ko­
rytarza i częściowo do ob. Antkowiak, 
u której w pokoju — decyzją komisji 
— miałam zamieszkać.

Nietrudno się domyślić reakcji byłej 
właścicielki wielopokojowego niegdyś 
lokalu, której dokwaterowano współ­
lokatorkę do resztek jej stanu posia­
dania.

Ńa takie rozwiązanie sprawy nie 
zgodziła się i Aniela Walorek. Chro­
niąc się przed piekłem współżycia wy­
brała poniewierkę. Tuła się po znajo­
mych, nocuje na rozkładanym łóżku w 
przedszkolu i pisze skargi do wszel­
kich instancji. Skargi do rozpatrzenia 
wracają do Wydziału Spraw Lokalo­
wych Poznań Stare Miasto... który w 
tej sprawie ma swoje niezachwiane 
argumentyj. ; .

podjęła się kierownik 
Sobczyk, w obecności

Wykładu ich 
referatu, Maria 
członka Prezydium Dzielnicowej Rady, 
prezesa ogniska ZNP, petentki i niżej 
podpisanego.

. — O przydział mieszkań dla nauczy­
cieli, dbamy, rokrocznie otrzymują oni 
znaczną pulę powiedziała (z tym ó- 
czywiście zgadzamy się jak najbar­
dziej, bo Poznań istotnie w tym wzglę­
dzie przoduje). — Zapewniamy jednak 
mieszkania przede wszystkim tym, 
którzy mieszkają w mieście od 1945 r. 
Ob. Walorek jest mieszkanką Pozna­
nia dopiero od pięciu lat. Poza tym nie 
wszyscy wychowawcy przedszkoli mu­
szą pracować i mieszkać w Poznaniu. 
Jest wielu takich, którzy dojeżdżają 
— dodała przekonująco...

— Walorek została zameldowana na 
powierzchni mieszkaniowej głównego 
lokatora — ob. Antkowiak i tam po­
winna mieszkać. Zdaniem jej nie mie­
szkała nigdy w pokoju, do którego roś­
ci sobie teraz prawo. Nie opiekowała 
się rzekomo również i zmarłą. Dopie­
ro po jej śmierci — jako dziki loka­
tor — wprowadziła się do tego miesz­
kania.

Mówiła ze wzrastającym zaangażo­
waniem uczuciowym na „nie”, „prosto­
wała” niedokładności w relacji gubią­
cej się w datach i faktach wychowaw­
czyni. Skąd pewność takiej prawdy? 
Czy przeprowadzono wywiady u 
współlokatórów, czy ustalono bez cie­
nia wątpliwości fakt meldowania Wa- 

lorek, na powierzchni mieszkalnej 
głównego lokatora?

. W pierwszym przypadku rzecz moż­
liwa, chociaż nie dano mi do wglądu 
żadnego protokołu z takich wywia­
dów, które — gdyby- miały nawet miej­
sce — też należałoby podać w wątpli­
wość z uwagi na nie najlepszy układ 
sąsiedzkich stosunków w tym domu. 
W drugim — natomiast jest rzeczą nie­
możliwą jakiekolwiek ustalenie (w do- : 
wodzie nie jest zaznaczone) bez odwo­
łania się do. opinii... zmarłej.

Kierowniczka referatu podkreśliła z 
naciskiem, że ob. Walorek w takiej 
sytuacji nie „mogła być w planie”, i 
w dalszym ciągu „do planu” też' jej 
wstawić nie można. Poza tym zarabia 
powyżej 800 zł i zgodnie z przepisami 
powinna zapisać się do spółdzielni.

Znany jest fakt, że kandydat do 
mieszkania, taki, co był w planie a li­
czył sobie 72 lata, — zgodnie z przepi­
sami... został załatwiony odmownie, no 
— zarabiał powyżej „normy”.

Relacje ob. kierowniczki obecni 
przyjmowali z zażenowaniem; Na mar­
ginesie, nieśmiało mówiło się o huma­
nizmie, o tym, że należałoby pomóc 
starej, zasłużonej — bo przecież 28 lat 
pracującej w zawodzie wychowawczy­
ni, że była nagradzana, że na stare lata 
należy się jej jakiś kąt.

Można zrozumieć, że stały kontakt 
z ludzką niedolą kierownika Wydziału 
do spraw Lokalowych wpływa w ją- 
kimś^ tam stopniu na zanik jego wraż­
liwości, że nie jest już w stanie prze­
żywać każdej sprawy, że rozpatruje 
je na chłodno. Nie można się jednak z 
tym pogodzić, aby strona formalna, 
której słusznie pilnuje, przesłaniała 
człowieka, tym bardziej, że tu chodzi 
o człowieka samotnego, stojącego przed 
emeryturą.

Ob. Walorek trzeba pomóc, koniecz­
ny jest dla niej własny kąt. Decyzję 
eksmisji i wprowadzenia do zajmo­
wanego przez nią lokalu innej osoby 
nie sposób już cofnąć — nie można 
jednak nie zająć się energicznie jej 
sprawą.

Wierzę, że dołoży w tej mierze 
wszelkich starań Zarząd Okręgu ZNP 
w Poznaniu i przynajmniej po dwóch 
latach niepewności o jutro, wycho­
wawczyni Walorek zostanie ,,wstawio­
na do planu” i to z adnotacją — pilne 
do załatwienia!

TADEUSZ SOCHACKI

DOKTORATY
W związku z licznymi pytaniami zgłaszanymi do redakcji w sprawie 

warunków i trybu postępowania przy zdobyciu stopnia doktora za­
mieszczamy na fen temat obszerną informację.

Ustawa z dnia 31 marca 1965 r. usta­
la stopnie naukowe, którymi są stopień 
doktora lub docenta określonej dzie­
dziny nauki lub dyscypliny naukowej 
oraz tytuły naukowe profesora nad­
zwyczajnego i profesora zwyczajnego 
określonej dziedziny nauki lub dyscy­
pliny naukowej albo określonej dzie­
dziny sztuki lub dyscypliny artystycz­
nej.

Stopień naukowy doktora nadają wy­
działy i inne jednostki organizacyjne 
szkół wyższych, placówki naukowe 
Polskiej Akademii Nauk, instytuty na­
ukowo-badawcze oraz przewidziane w 
ustawie o szkolnictwie wyższym samo­
dzielne placówki typu naukowo-dydak­
tycznego. Wykaz jednostek uprawnio­
nych do nadawania stopni naukowych 
ustala przewodniczący Komitetu Na­
uki i Techniki w uzgodnieniu z mini- 
st.em szkolnictwa yryższego i sekreta­
rzem naukowym Polskiej Akademii 
Nauk.

Stopień naukowy doktora jest nada­
wany w drodze przewodu doktorskiego.

Nauczyciele, wychowawcy, pracow­
nicy administracji szkolnej pragnący 
zdobyć stopień naukowy doktora mogą 
to osiągnąć za pośrednictwem przewo­
du doktorskiego bez odrywania od pra­
cy lub przewodu doktorskiego w try­
bie studiów doktoranckich.

PRZEWODY DOKTORSKIE BEZ 
ODRYWANIA OD PRACY

O dopuszczenie do przewodu dok­
torskiego może ubiegać się nauczyciel 
(wychowawca, pracownik administracji 
szkolnej), który posiada tytuł magistra 
lub magistra inżyniera i przez okres 
co najmniej dwóch lat zajmował się 
pracą naukową. W wyjątkowych przy­
padkach okres ten może być przez ra­
dę wydziału właściwej szkoły wyższej 
(placówki naukowej uprawnionej do 
prowadzenia przewodów doktorskich) 
skrócony do jednego roku.
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Do przewodu doktorskiego można 
także dopuścić osobę, która ukończyła 
wyższą szkołę zawodową lub studia 
równorzędne, jeśli osoba ta w trakcie 
pracy zawodowej osiągnęła rezultaty, 
świadczące o szczególnych uzdolnie­
niach do pracy naukowo-badawczej.

W wyjątkowych przypadkach do 
przewodu doktorskiego można dopuś­
cić osobę, która nie ukończyła określo­
nych studiów wyższych, lecz wykazała 
się zasobem wiedzy i dorobkiem na­
ukowym, świadczącym o przygotowa­
niu i uzdolnieniu do pracy naukowo- 
badawczej. Wymaga to jednak w za­
kresie szkół wyższych zgody ministra 
szkolnictwa wyższego, a w pozostałym 
zakresie — zgody sekretarza naukowe­
go Polskiej Akademii Nauk.

Rozprawa doktorska powinna stano­
wić samodzielne rozwiązanie przez 
autora zagadnienia naukowego i wyka­
zywać jego ogólną wiedzę teoretyczną 
w danej dyscyplinie naukowej.

Rozprawą doktorską może być także 
część pracy zespołowej, jeżeli stanowi 
ona indywidualny wkład kandydata w 
rozwiązanie zagadnienia naukowego i 
wykazuje jego ogólną wiedzę teoretycz­
ną w określonej dyscyplinie naukowej.

Podania o wszczęcie przewodu dok­
torskiego kandydaci spełniający po­
wyższe warunki składają do dziekana 
właściwego wydziału szkoły wyższej, 
placówki naukowej, instytutu nauko­
wo-badawczego załączając:

@ życiorys,
• dyplom magistra lub magistra in­

żyniera,
O projekt tematu pracy doktorskiej,
• informację o dotychczasowej pra­

cy naukowej wraz z wykazem lub 
załącznikiem własnych prac.

Przewody doktorskie przeprowadza­
ją rady wydziałów lub rady naukowe 
jednostek organizacyjnych, uprawnio­
nych do nadawania stopnia doktorskie­
go. Przewód doktorski obejmuje:

• zatwierdzenie pracy doktorskiej i wyz- 
Baczenie promotora oraz recenzentów;
* opracowanie rozprawy doktorskiej;
0 przeprowadzenie publicznej dyskusji; 

nad rozprawą doktorską;
O podjęcie uchwały przez radę wydziału 

w sprawie przyjęcia pracy doktorskiej;
0 złożenie egzaminów doktorskich;
• podjęcie przez radę wydziału lub inna, 

uprawnioną do tego jednostkę organizacyj­
ną uchwały o nadaniu stopnia doktora;
• uroczysty akt promocji.
Osobom pracującym nad rozprawą 

doktorską mogą być przyznawane sty­
pendia doktoranckie.

O przyznanie stypendium mogą ubie­
gać się osoby, które:

tmaja wszczęty przewód doktorski;
wyróżniają się zdolnościami z zamiło­

waniem do pracy naukowej oraz mają za­
awansowaną rozprawę doktorską z zakresu 
nauki lub dyscypliny naukowej, ważnej s 
punktu widzenia potrzeb nauki, gospodarki 
i kultury narodowej;
0 mają co najmniej roczny staż pracy za­

wodowej.
Podania o przyznanie stypendium 

należy składać do ministra, któremu 
podlega szkoła wyższa, za pośrednic­
twem rektora. Do podania powinien 
być dołączony wniosek promotora. Sty­
pendia doktoranckie przyznaje się na 
okres do 18 miesięcy. Okres ten w wy­
jątkowych przypadkach, uzasadnio­
nych charakterem dyscypliny nauko­
wej, może być przedłużony nie więcej 
niż do 6 miesięcy. Wysokość stypen­
dium doktoranckiego wynosi 1 000 zł 
miesięcznie, płatne z góry.

W okresie pobierania stypendium 
osoba będąca pracownikiem nauczają­
cym w szkole wyższej nie może wyko­
nywać żadnych (poza etatem) dodatko­
wych zajęć zarobkowych. Osoba nie bę­
dąca pracownikiem nauczającym w 
szkole wyższej, a wiec nauczyciele i 
wychowawcy zatrudnieni w różnych 
typach szkół, pracownicy administracji 
szkolnej — mogą wykonywać płatne 
zajęcia zarobkowe w wymiarze nie 
przekraczającym jednego etatu.

Pracownikom nauczającym w szko­
le wyższej mogą być w uzasadnionych 
przypadkach przyznawane urlopy płat­
ne w celu umożliwienia zakończenia 
rozprawy doktorskiej. Wymienieni pra­
cownicy nie pobierający stypendium 
mogą otrzymać urlop płatny na okres 
do jednego roku, a pobierający stypen­
dium — na okres do 6 miesięcy.

Inni kandydaci ubiegający się o sto­
pień naukowy doktora mogą otrzymać 
urlop okolicznościowy w wymiarze do 
28 dni dla przygotowania się i przepro­
wadzenia obrony pracy doktorskiej.

Nauczyciele i wychowawcy stosownie 
do art. 18 ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli mogą w wyjątkowych 
uzasadnionych przypadkach otrzymać 
urlop płatny niezależnie od urlopu oko­
licznościowego wymienionego wyżej. 
Urlopu może udzielić kurator okręgu 
szkolnego, jeśli istnieje możliwość za­
pewnienia prawidłowego zastępstwa w 
szkole i gdy na ten cel zostały w bu­
dżecie zapewnione odpowiednie środki 
finansowe.

STUDIA DOKTORANCKIE
Studia te mają charakter stacjonar­

ny i trwają w zależności od charakte­
ru dyscypliny naukowej do 4 lat. Stu­
dia doktoranckie mogą być tworzone w 
szkołach wyższych podległych mini­
strom: szkolnictwa wyższego, zdrowia i 
opieki społecznej, oświaty oraz Głów­
nemu Komitetowi Kultury Fizycznej i 
Turystyki. Studia doktoranckie prowa­
dzone są na wydziałach, których wy­
kazy ustalają na wniosek rektorów 
właściwi ministrowie odrębnymi prze­
pisami.

O dopuszczenie do studiów dokto­
ranckich mogą ubiegać się nauczycie­
le. wychowawcy i inne osoby, które:
0 mają wszczęty przewód doktorski 

warunki do jego wszczęcia; . . . ..
0 wyróżniają się zdolnościami i zamno- 

wanierń do pracy naukowej i pedagogicz­
nej;0 mają co najmniej 2 lata praktyki peda­
gogicznej, naukowej lub zawodowej;
0 nie przekroczyły 35 lat życia;
0 złożą zobowiązanie, że po uzyskaniu 

stopnia naukowego doktora podejmą pracę 
na stanowisku pomocniczego pracownika na­
ukowego w szkole wyższej na okres co naj­
mniej 3 lat.

Kandydaci na studia doktoranckie 
składają podania do właściwego mini­
stra za pośrednictwem rektora uczelni, 
w której uruchomiono studia doktoran­
ckie w tej specjalności, z zakresu któ­
rej kandydat zamierza zdobyć tytuł 
doktora. Do podania o przyjęcie na 
studia doktoranckie należy dołączyć:

0 odpis świadectwa urodzenia,
© życ:orys. . . .
0 dyplom magistra lub magistra inzynie' 

0 projekt tematu rozprawy doktorskiej!

© informację o dotychczasowej pracy na- 
ukovej wraz z wykazem prac kandydata 
lub z egzemplarzami tych publikacji,

cpin.ę placówki, która zatrudniła kan- 
na aktualnym stanowisku pracy,

pisemne zobowiązanie stwierdzające, że 
po uzyskaniu stopnia doktora kandvdat po- 
de.jmie pracę ----- • • - - - - ■
w charakterze 
naukowego,

że

w okresie co najmniej 3 łat 
pomocniczego pracownika

«w egu,
© wn iosek o przyznanie stypendium.

----- którzy już wcześniej'Kandydaci, , u_
wszczęli przewód doktorski, dołączają 
odpowiedni dowód.

Podania o przyjęcie na studia dokto­
ranckie w uczelniach podległych 
wszystkim resortom, z wyjątkiem Mi­
nisterstwa Oświaty, należy składać w 
terminie do 15 czerwca. Podania o przy­
jęcie w wyższych szkołach pedagogicz­
nych. kandydaci powinni składać w 
terminie do 30 kwietnia.

Studia doktoranckie, jak zaznaczy­
liśmy, trwaja do 4 lat. Czas ich trwa- 
ni? ustalany indywidualnie w za­
leżności od zaawansowania kandyda­
ta.^ Rada wydziału otwiera przewód 
doktorski kandydatom dopuszczonym 
do odbywania studiów doktoranckich 
stosując analogiczne przepisy jak przy 
przepro-wadząniu przewodów doktor­
skich opisanych wyżej.

.Doktoranci obowiązani są do uczest­
nictwa we wszystkich zajęciach prze­
widzianych programem i regulaminem 
studiów -doktoranckich, jak wykłady 
seminaria, ćwiczenia, praktyki, zebra­
nia naukowe itp.

Ogólną kontrolę nad przebiegiem stu­
diów . doktoranckich sprawują rady 
.właściwych wydziałów.

W okresie odbywania studiów dok­
torant otrzymuje stypendium w wyso­
kości uposażenia brutto starszego asy­
stenta z przysługującymi dodatkami. 
kJOktorantowi przysługują również do­
datki na członków rodziny w wysokoś­
ci i na warunkach zagwarantowanych 
Ogólnymi przepisami o zasiłkach ro- 
ozinnych dla pracujących.

Doktorant w okresie odbywania stu­
diów nie może wykonywać żadnych 
stałych ani okresowych zajęć zarobko­
wych.

Nauczyciele, wychowawcy szkół i 
Placówek oświatowo-wychowawczych, 
pomocniczy pracownicy naukowi szkół 
^:ZyAh * * * 1 * * * * * * 5, ,°raz inne osoby Przyjdę na 
Sdr dokt°ranckie otrzymują na okres 
studiów urlop bezpłatny.

PREZYDIUM
KRAJOWEGO KOMITETU

Społecznego Fun uszu Budowy Szkól
i Internatów

1. Przewodniczący — Czesław Wycech,
marszałek Sejmu PRL, prezes NK ZSI..

2. Wiceprzewodniczący — Witold Jaro­
siński, sekretarz KC PZPR.

3. Wiceprzewodniczący — Wacław Tu- 
łodziecki, minister oświaty.

4. Wiceprzewodniczący — CzesZaw Wiś­
niewski, sekretarz CRZZ.

5. Wiceprzewodniczący — Jerzy 
tek, cz onrk Rady Państwa, przew. 
WRN w Katowicach.

6. Wiceprzewodniczący — Jerzy 
bowski, inżynier architekt.

7. Sekretarz — Tadeusz Wysocki, 
nek OK FJN.

». Sekretarz — Kazimierz Romanowicz, 
działacz społeczny.

CZŁONKOWIE PREZYDIUM:

S. Ryszard Gerlachowski — wicemini­
ster budownictwa.

1». Franciszek Gesing — prezes Centr. 
Zw. Kółek Rolniczych, i 
Państwa.

11. Witold Goetzen — 
łeczny.

12. Zbigniew Januszko 
przew. Kom. Plan, przy 

13. Mieczysław Marzec — 
FJN, poseł ni Sejem PRL.

14. Józef Sigalin — inżynier architekt.
15. Zygmunt Skibniewski — profesor, 

prezes Zw. Urbanistów.
16. Marian Walczak — prezes ZG ZNP.
17. Stanisława Zawadecka — przewod­

nicząca ZG LK.

Wyzwolenie szerszego zainteresowa­
nia nauczycieli sprawami przewodów 
doktorskich i studiów doktoranckich 
jest sprawą społecznie ważną. Można 
przewidywać, że reforma systemu 
kształcenia nauczycieli wyrażać się bę­
dzie w koncepcji kształcenia nauczy­
cieli na poziomie Wyższym. Stworzy to 
wielkie zapotrzebowanie na nauczycie­
li z odpowiednimi kwalifikacjami na­
ukowymi do zreformowanych zakładów 
kształcenia nauczycieli.

Otwiera się więc wielka szansa 
awansu dla wybitniejszych nauczycieli 
licznych specjalności, którzy podejmą 
i pomyślnie zakończa prace związane z 
uzyskaniem stopnia doktora.

KAZIMIERZ MAKOWSKI
Niektóre akty prawne dotyczące przewodów 

doktorskich i studiów doktoranckich
1. Ustawa z dnia 31 marca 1965 r. o zmianie 

ustawy o szkołach wyższych (Dz. U. nr 14 
z 1965 r. poz. 98).

2. Ustawa z dnia 31 marca 1965 r. o zmianie 
ustawy o Polskiej Akademii Nauk (Dł 
U. nr 14 z 1965 r. poz. 99).

3. Ustawa z dnia 31 marca 1965 r. o zmianie 
ustawy o instytutach naukowo-badaw­
czych (Dz. U. nr 14 z 1965 r. poz. 100).
Ustawa z dnia 31 marca 1965 r. o stop­
niach naukowych i tytułach naukowych 
(Dz. U. nr 14 z 1965 r. poz. 101).
Rozporządzenie ministra szkolnictwa wyż­
szego, zdrowia, oświaty, spraw zagra­
nicznych oraz przewodniczącego Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej i Tury­
styki z dnia 17 czerwca 1959 r. w spra­
wie przeprowadzenia przewodów doktor­
skich w szkołach wyższych (Dz. U. nr 41 
z 1959 r. poz. 225).

•• Rozporządzenie ministrów szkolnictwa 
wyższego, zdrowia i opieki społecznej, 
oświaty, spraw zagranicznych oraz Prze­
wodniczącego Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki z dnia 30 kwiet­
nia 1960 r. w sprawie określenia warun­
ków i trybu przyznawania stypendiów, 
udzielania płatnych urlopów oraz wyso­
kości stypendiów dla osób, które pracują 
nad rozprawa doktorską lub ’ 
na w szkołach wyższych (Dz.
1960 r. poz. 160).

7. Rozporządzenie ministrów 
wyższego, zdrowia i opieki 
oświaty, spraw zagranicznych oraz Prze­

wodniczącego Głównego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki z dnia 30 kwiet­
nia 1960 r. w sprawie zasad odbywania 
studiów doktoranckich, w szkołach wyż­
szych, praw i obowiązków doktorantów 
oraz wysokości stypendiów dla doktoran­
tów (Dz. U. nr 28 z 1960 r. poz. 159).

8. Zarządzenie ministra szkolnictwa wyższe­
go z dnia 23 października 1961 r. w spra­
wie ustalenia wykładów i specjalności, w 
zakresie których ustala się studia dokto­
ranckie w szkołach wyższych podległych 
ministrowi.

5.

habilitacyj- 
U. nr 28 z

szkolnictwa 
społecznej,
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pod kątem abstrakcyjnego ucznia... HISTERSIW) CŚWKIY

„LITIERATURNAJA GAZIETA” w 
numerze z 27.1. br. zamieściła pod po­
wyższym tytułem artykuł W. Suchom- 
lińskiego, członka-korespondenta Aka­
demii Nauk Pedagogicznych RFSRR.

Podaj emy główną treść artykułu:
Wydaje się — pisze Suchomliński —■ 

że w naszych sporach na temat szkol­
nictwa zapomina się o rzeczy najważ­
niejszej — o nauczycielu. A przecież 
w ostatecznym wyniku od niego właś­
nie wszystko zależy. Nie od Minister­
stwa Oświaty, nie od Akademii Nauk 
Pedagogicznych, nie od podręczników 
i programów, lecz tylko od nauczycie­
la. .. "■ • ■ ■' ■■■

Zaskakujący, dziwaczny obraz uka­
zuje się naszym oczom, gdy dobrze 
przyjrzymy się instytucjom pedago­
gicznym. Właściwie nie należałoby ich 
określać tym mianem: w łącznej sumie 
wiedzy, którą wpaja się studentom 
tych uczelni, pedagogika zajmuje zni­
kome miejsce. Przygotowując się do 
swego zawodu przyszły lekarz bada 
organizm człowieka — zdrowego i 
chorego. Przygotowując się do roli 
wychowawcy człowieka przyszły nau­
czyciel, ku naszemu wielkiemu wstydo­
wi, nie uczy się nawet dziesiątej częś­
ci tego, co powinien wiedzieć o osobo­
wości człowieka. W instytutach peda­
gogicznych nie wykłada się np. ana­
tomii i fizjologii dzieci i młodzieży. To 
tak samo, jak gdyby nawigatorów 
morskich nie uczono geografii.

Dlatego właśnie nauczyciel nie ma 
elementarnych wiadomości, bez któ­
rych w ogóle nie można pracować z 
-dziećmi. W klasie siedzi blady, słaby 
chłopczyk. Uważnie słucha tego, co 
mówi nauczyciel, ale jego wzrok błą­
dzi gdzieś w dal, chłopiec nic nie ro­
zumie. Co mu dolega? Nauczyciel nie 
zastanawia się nawet nad tym, ponie­
waż nie zna anatomii i fizjologii.

W instytutach pedagogicznych nie 
ma takich dyscyplin, jak psychologia 
dziecka i młodzieży w okresie dojrze­
wania, defektologia, elementarny kurs 
neuropatologii. A przecież są to rze­
czy równie niezbędne dla nauczyciela, 
jak znajomość praw elektryczności 
dla inżyniera-elektryka.

Przygotowując się do szczytnej misji 
nauczyciela, człowiek przygotowuje 
się przede wszystkim do kierowania 
pracą umysłową dziecka. Oto gdzie 
tkwi sedno naukowej organizacji pra­
cy nauczycielskiej. A co nauczyciel 
wie o procesie myślenia? Ludzie nie 
stykający się bliżej z pracą nauczy­
cielską zdziwią się (i oburzą), jeśli 
powiem, że w instytucie pedagogicz­

NAGRODY
MINISTRA OŚWIATY

W dniu 26.1. br. odbyło się wręczenie 
nagród ministra oświaty dla pracow­
ników wyższych szkół pedagogicznych 
za wybitne osiągnięcia naukowe i dy­
daktyczne w roku 1964.

Za szczególnie ważne osiągnięcia w 
dziedzinie prac naukowo-badawczych 
nagrody II stopnia otrzymali:

prof. dr Zofia Krygowska z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie za 
badania nad metodyką nauczania ma­
tematyki,

prof. dr Józef Pieter z Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Katowicach za o- 
siągnięcia w dziedzinie nauk psycholo­
gicznych.

Nagrody III stopnia przyznano:
doc. dr Alfonsowi Kawskiemu z Wyż­

szej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku 
za osiągnięcia w dziedzinie badań nad 
fizyką doświadczalną,

doc. dr Zenonowi Mosznerowi z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie 
za osiągnięcia w dziedzinie badań nad 
geometrią różniczkową i analizą mate­
matyczną,

prof. dr Adamowi Przybosiowi z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie 
za osiągnięcia w dziedzinie publikacji 
źródeł do historii Polski z XVII wieku, 

doc. dr inż. Januszowi Sokołowskie­
mu z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku za osiągnięcia w dziedzinie 
badań nad chemią organiczną.

Za wyróżniające się wyniki w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i w pracy 
nad kształceniem kadry naukowej na­
grodę II stopnia otrzymał:

prof. dr Ludwik Bandura z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku.

Nagrody III stoonia przyznano:
doc. dr Mieczysławie Dobrowolskiej 

z Wvźszei Szkoły Pedagogicznej w Ka­
towicach i

doc. dr Bogdanowi Sujakowi z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Opolu. 

nym ną zajęciach z psychologii przy­
szły nauczyciel w ciągu zaledwie kilku 
godzin powierzchownie zapoznaje się 
z procesem myślenia, a o specyfice 
myślenia dziecka nie uzyskuje nawet 
powierzchownej wiadomości.

Czy należy się potem dziwić, że 
przed nauczycielem na cztery spusty 
zamknięte jest to wszystko, co dzieje 
się w głowie dziecka? Nauczyciel, 
który ukończył wyższą uczelnię pe­
dagogiczną, nie ma zielonego pojęcia 
o specyfice myślenia dziecka, toteż 
nie . wie, jakie ćwiczenia myślowe 
sprzyjają rozwojowi dziecięcego umy­
słu.

W instytucie pedagogicznym — pisze 
dalej Suchomliński — pedagogika po­
winna stać się głównym przedmiotem, 
którego opanowanie decyduje o war­
tości nauczyciela. Niestety, pedagogice 
przeznacza się rolę drugorzędnego 
przedmiotu. W wielu podręcznikach 
pedagogiki pełno jest socjologicznych 
uogólnień. Socjologia jest nauką waż­
ną, ale pedagogika powinna być pe­
dagogiczna — powinna być praktycz­
nym instrumentem twórczej pracy 
nauczyciela. A ośrodkiem pedagogiki 
powinno być po pierwsze żywe dziec­
ko, a po drugie, żywy nauczyciel, je­
go myśli, uczucia, przeżycia. Jakże 
obrzydły już rozważania na temat te­
go, że pedagogika w instytutach jest 
dla studentów najmniej interesującą 
dyscypliną. Słuchając tych bezbarw­
nych, beznamiętnych wykładów, stu­
dent nie może znaleźć w nich nic, co 
pozostawałoby w jakimkolwiek związ­
ku z jego osobowością, wiedzą i zain­
teresowaniami.

Jestem głęboko przekonany, że je­
żeli pragniemy wychować prawdzi­
wych nauczycieli, powinniśmy co naj­
mniej połowę kursu pedagogiki (a na 
cały kurs trzeba poświęcić dwa razy 
więcej czasu) przeznaczyć na higienę 
psychiczną nauczyciela. Higiena psy­
chiczna to nauka o psychologii pracy 
umysłowej, o „indywidualnej gimna­
styce psychicznej”. W latach dwudzie­
stych higienie psychicznej poświęcano 
bardzo wiele uwagi, później została 
ona niesłusznie zapomniana.

W jednej tylko dziedzinie twórczo­
ści higiena psychiczna osiągnęła 
prawdziwy rozkwit — w twórczości 
aktora. System Stanisławskiego re­
prezentuje zawodową higienę psy­
chiczną aktora. Nauczycielowi własna 
higiena psychiczna potrzebna jest jak 
powietrze. W ogromnej większości wy­
padków młodzi nauczyciele stawia­

PRZED V KONGRESEM TECHNIKÓW
(Dokończenie ze str. 5) 

udzielają w przygotowaniu i przepro­
wadzaniu branżowych konferencji 
techniczno-metodycznych dla nauczy­
cieli; służą znaczną pomocą przy orga­
nizowaniu kursów i kursopraktyk na 
terenie zakładów pracy — między in­
nymi przez dobór odpowiednich wy­
kładowców.

Poważnym sukcesem uwieńczona zo­
stała współpraca nad uruchomieniem 
branżowych kół NOT na terenie wielu 
szkół zawodowych. W ciągu ubiegłego 
roku zorganizowano ponad 100 kół 
NOT przy szkołach zatrudniających 
ponad 10 etatowych inżynierów i tech­
ników. Stanowi to istotny krok na­
przód w bezpośrednim powiązaniu 
działalności naukowo-technicznej od­
powiednich stowarzyszeń branżowych 
ze specyficznymi warunkami zakładu 
kształcącego średnie kadry techniczne.

Ogólny klimat prac przedkongreso­
wych spowodował także znaczne 
zwiększenie prenumerat)’ czasopism 
technicznych wśród nauczycieli i mło­
dzieży. Zwiększył się także udział 
młodzieży starszych klas szkół zawo­
dowych w organizowanych przez stowa­
rzyszenia branżowe wystawach, odczy­
tach. w pracach klubów młodych ra­
cjonalizatorów, które mają na celu po­
pularyzację wiedzy technicznej.

Osiągnięte rezultaty świadczą o po­
trzebie i celowości podjętej współpra­
cy, o dużych — daleko nie wyczerpa­
nych możliwościach i jeszcze więk­
szych potrzebach.

Wnioski zebrane w trakcie przed­
kongresowej dyskusji oraz nowe pro­
blemy wynikające z doświadczeń w 
realizacji zawartego między NOT i 
ośrodkami metodycznymi porozumienia 
w dziedzinie doskonalenia nauczycieli 
będą niewątpliwie rozpatrzone na V 

jący pierwsze kroki doznają niepowo­
dzenia, gdy podczas lekcji nie umieją 
skierować na właściwe tory swej my­
śli, gdy nie potrafią podzielić uwagi 
pomiędzy treść swego wykładu a psy­
chiczny . stan słuchaczy — uczniów. 
Emocjonalny element wykładu, poczu­
cie humoru, umiejętność zniżenia się 
do zainteresowań i zamiłowań dziecka 
— to na razie białe plamy w prak­
tyce pedagogicznej wielu nauczycieli.

Kultura pedagogiczna nauczyciela 
jest podstawą naukowej organizacji 
pracy nauczycielskiej.

Eksperymentowanie... Słusznie stwier­
dza się, że pracownicy oświaty oba­
wiają się tego słowa. Obawiają się 
dlatego, że wiele eksperymentów prze­
prowadzonych bez zasięgnięcia rady 
nauczycieli, wyrządziło szkody. Praw­
dziwą kulturę pedagogiczną szkoła 
zdobędzie wówczas, gdy duch ekspery­
mentowania panować będzie w twór­
czej pracy samego nauczyciela, kiedy 
już w instytucie czy na uniwersyte­
cie przyszły nauczyciel przygotowywać 
się będzie do eksperymentowania.

Pierwszy krok do eksperymentowa­
nia — to obserwacja. Niestety, w 
szkołach niewielu nauczycieli prze­
prowadza obserwacje, zapisuje fakty, 
wyciąga wnioski i robi uogólnienia. 
A przecież w szkole jest ogromne po­
le dla obserwacji (żeby wymienić 
przykładowo obserwację nad umysło­
wym rozwojem i mową dziecka). Dla­
czegóż'więc w instytutach pedagogicz­
nych nie wprowadzono, chociażby ja­
ko przedmiotu nadobowiązkowego, 
metodyki obserwacji?

"W niniejszym artykule — kończy 
swe rozważania autor — nie poruszy­
łem w ogóle problemu pedagogicznej 
kultury absolwentów uniwersytetów. 
Jest to bardzo bolesna sprawa, wyma­
gająca gruntownego zbadania. Wie­
lu absolwentów uniwersytetów idzie 
dó szkolnictwa. Czemu więc na uni-- 
wersytecie pedagogika i psychologia 
znajdują się w stanie jeszcze bardziej 
opłakanym niż w instytutach pedago­
gicznych? Należałoby, jak sądzę, już 
na pierwszym lub drugim roku stu­
diów uniwersyteckich ustalić dla każ­
dego studenta sferę jego przyszłej pra­
cy — naukowo-badawczej czy też na­
ukowo-pedagogicznej w szkolnictwie. 
Absolwent uniwersytetu ma dostatecz­
nie szeroki horyzont, toteż jego praca 
w szkole może stać się pracą nauko­
wo-pedagogiczną. Ale w tym celu ra­
dykalnie trzeba podnieść poziom 
kształcenia pedagogicznego absolwen­
tów uniwersytetów.

Kongresie Techników w ramach prac 
XI Sekcji — Kadry Technicznej.

Między innymi trzeba będzie zasta­
nowić się nad sposobem pogłębiania 
i ściślejszego sprecyzowania form 
współdziałania stowarzyszeń branżo- i 
wych NOT z ośrodkami metodycznymi 
w realizacjj dwuletniego planu pod­
wyższenia i uzupełnienia kwalifikacji 
nauczycieli szkół zawodowych, nie­
zbędnych do realizacji nowych progra­
mów nauczania, które wejdą w życie 
z dniem 1 września 1967 r.; przedysku­
towania wymagać będzie problem do­
skonalenia pedagogicznego inżynierów 
etatowo zatrudnionych w zakładach - 
produkcyjnych, a dorywczo pracują­
cych w oświacie zawodowej. Nowym 
problemem do rozwiązania są formy 
współdziałania NOT z aparatem ośrod­
ków metodycznych w rozwijaniu ru­
chu racjonalizatorskiego na terenie 
szkolnictwa zawodowego oraz konkur­
sów nauczycielskich na na lepszą pra­
cownię; duże nadzieje, jakie ośrodki 
metodyczne i nauczyciele wiążą z pra­
cą zawodową szkół wiodących, wyma­
gają sprecyzowania form opieki nad 
branżowymi szkołami wiodącymi przez 
odpowiednie stowarzyszenia NOT.

Najwięcej postulatów wysuwają 
nauczyciele pod adresem poczytnych 
w szkołach zawodowych, czasopism 
technicznych NOT, które ująć można 
skrótowo powiedzeniem: więcej publi­
kować materiałów z zakresu dydaktyki 
kształcenia zawodowego w specjalno­
ściach reprezentowanych przez po­
szczególne czasopisma.

Mamy nadzieję, że dyskusja i wnio­
ski przyjęte przez XI Sekcję V Kon­
gresu Techników Polskich pomogą w 
rozwiązaniu wymienionych przykłado­
wo i wielu innych problemów nurtu­
jących nauczycieli szkół zawodowych.

mgr M. FISZMAN

Czy w bieżącym roku przewiduje się 
zmianę regulaminu egzaminu dojrza­
łości?

Nie. Regulamin dojrzałości, wprowa­
dzony do szkół w ubiegłym roku, bę­
dzie obowiązywał nadal. Został on bo­
wiem pozytywnie oceniony przez szko­
ły i nauczycieli. Z uwagi jednak na to, 
że niektóre postanowienia regulaminu 
nie były jednolicie interpretowane 
przez szkoły, w nowych wytycznych 
wprowadzono wyjaśnienie i uściślenie 
tych postanowień.

Oto niektóre z nich.
• Decyzję o dopuszczeniu do egzaminu 

dojrzałości ucznia z oceną niedostateczną 
z jednego przedmiotu nauczania podejmuje 
w każdym przypadku rada pedagogiczna 
po dokładnym zbadaniu przyczyn, które 
spowodowały wystawienie uczniowi tej 
oceny. mc można bowiem tego punktu re­
gulaminu traktować jako obowiązującej 
reguły.

Przez szczególnie ważne przyczyny na­
leży rozumieć np. dłuższą chorobę ucznia 
w ostatniej klasie, inne wypadki losowe, 
jak śmierć lub ciężka choroba w rodzinie, 
które spowodowały, że mimo rzetelnych 
wysiłków uczeń nie zdołał do dnia posie­
dzenia rady pedagogicznej szkoły, w koń­
cu kwietnia, opanować w pełni materiału 
nauczania w zakresie danego przedmiotu.

O Plan nauki w ostatniej klasie, usta­
lony przez dyrektora liceum lub szkoły za­
wodowej od 2 maja do dnia rozpoczęcia 
egzaminu, jest planem obowiązującym dla 
nauczycieli przedmiotów wchodzących w za. 
kres egzaminu dojrzałości i dla uczniów 
dopuszczonych do tego egzaminu.

Od poszczególnych zajęć (konsultacji z 
poszczególnych przedmiotów) powinny być 
zwolnieni uczniowie, którzy zgodnie z listą 
kandydatów dopuszczonych do egzaminu 
dojrzałości są zwolnieni od ■ zdawania egza­
minu z danego przedmiotu; w szkołach 
zawodowych dotyczy to także uczniów, 
którzy zostali zwolnieni od zdawania egza­
minu ustnego z „wiadomości o Polsce 
i święcie współczesnym”.

Od zajęć konsultacyjnych w zakresie 
przedmiotu wybieranego do egzaminu dy­
rektor szkoły może zwolnić uczniów posia­
dających z tego przedmiotu oceny loćżue 
bardzo dobre i dobre, jeżeli wolą przygo­
towywać się do egzaminu samodzielnie w 
domu.

W czasie od z mają do dnia egzaminu 
pisemnego liczba godzin przeznaczonych w 
tygodniu na konsultacje w zakresie po­
szczególnych przedmiotów nauczania po­
winna wynosić tyle, ile wynosi tygodniowy 
wymiar godzin tego przedmiotu w klą-ie 
XI (dla geografii — wymiar godzin w kla­
sie X) lub w klasie V szkoły zawodowej.

O Szkoły opracowują i przesyłają do ku­
ratorium okręgu szkolnego trojek y tema­
tów egzaminów pisemnych. Tematy egza­
minów pisemnych dla szkól w okręgu us a- 
la 3-osobowy zespól powołany przez ku­
ratora. Ustalone tematy zatwierdza kura­
tor.

Przy opracowaniu tematów egzaminu pi­
semnego i zes awu tematów ustnego egza­
minu tlo.trz-lcści na’eżv k'”rowić s'<* wy­
tycznymi okręgowego ośrodka metodyczne­
go.

® Harmonogram egzaminów ustnych po­
winien być opracowany w taki sposób, by 
— z jednej strony — uczeń mógł zdawać 
egzamin z poszczególnych przedmiotów w 
krótkich odstępach czasu (co 2—3 dni), z 
drugiej — aby egzaminator poszczególnego 
przedmiotu nie egzaminował bez przerwy 
pccz kilka dni.
• Temat egzaminu ustnego egzaminator 

pouaje uczn.owi po wybmiiu Li* wyloso­
waniu go. przv czym sprawę wyboru, 
względnie losowania tematu przez egza­
minatora pozostawia się uznaniu komisji 
egzaminacyjnej.

W szkołach zawodowych egzaminato­
rzy przedmiotów zawodowych podają 
uczniowi ustnie tematy z przygotowa­
nia zawodowego. Tematy egzaminu 
ustnego z innych przedmiotów może 
egzaminator wybrać sam lub zezwo­
lić uczniowi na losowanie biletu. Po­
zostawia się to do uznania komisji 
egzaminacyjnej.
• Oceny egzaminu ustnego z danego 

przedmiotu, ustalonej przez zespól egzami­
nacyjny. nie może zmienić komisja egzami­
nacyjna w pełnym składzie. Komisja egza­
minacyjna w pełnym skladz e ustala oceny 
końcowe na podstawie: 1) wyniku egzami­
nu pisemnego, 2) wyniku egzaminu ustne­
go, 3) postępów uczr.i:i w ciągu jego pobytu 
w- szkole, 4) ogólnej opinii członków ko­
misji o poziomie wykształcenia i dojrza'oś- 
ci umysłowej i społecznej ucznia.

Pod pojęciem „komisja egzaminacyjna w 
pełnym składzie” lub „wszyscy członkowie 
komisji” należy rozumieć pełny skład ko­
misji dlą danego oddziału klasy XI liceum 
lub V szkoły zawodowej, a nie dla wszyst­
kich oddziałów klas XI i V.

@ Ogłoszenie wyników końcowych egza- 
m.nu dojrzałości powinno nastąpić po usta- 
lenni ocen korcowych eg-amińp dojrzałoś­
ci dla poszczególnych oddziałów klasy XI li­
ceum lub V szko.y zawodowej lub ich częś­
ci, nie czekając na zakończenie egzaminów 
ustnych we wszystkich oddziałach klasy XI 
lub V.

Jednocześnie z pismami okólnymi, w 
których zamieszczone są wspomniane 
wyżej wyjaśniania i które w najbliż­
szym czasie dotrą do szkól, minister 
oświaty wydał zarządzenie o podziale 
roku szkolnego w klasie XI liceum 
ogólnokształcącego i klasie V szkoły 
zawodowej na 3 okresy klasyfikacyj­
ne.

Wnikliwe przeanalizowani? na P°* 
siedzeniach rad pedagogicznych wy 
mienionych pism okólnych pozwoli na 
unikniecie nieporozumień podczas 
przeprowadzania egzaminów dojrzałoś­
ci w bieżącym roku.
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PROBLEMY i POGLĄDY

Pod 
znakiem 

eksperymentu
Kwartalnik „CHOWANNA” (nr 4 z 

ub. r.) poświęca wiele uwagi proble­
mom nowatorstwa, eksperymentu pe­
dagogicznego. Członek zespołu redak­
cyjnego pisma, Józef Pieter, publi­
kuje artykuł poświęcony „Pedagogicz­
nym badaniom doświadczalnym”. Po 
zadaniu szeregu kluczowych dla pro­
blemu pytań autor rozpatruje cele 
i środki działalności pedagogicznej, 
problemy pedagogiczne do zbadania. 
Rozważania w tych dwu częściach ar­
tykułu dają asumpt do rozpatrzenia sy­
tuacji nauk pedagogicznych.

Zdaniem autora ,,(...)stan ilościowy 
kadry pedagogów-naukowców jest zde­
cydowanie zły. W ich skupisku naj­
większym, tj. w stolicy, działa — we­
dług Informatora Nauki Polskiej za 
rok 1965 — jeden profesor zwyczaj- 
ny(...), dwunastu profesorów nadzwy­
czajnych (pedagogiki bądź psychologii) 
i trzynastu docentów, razem 26 pra­
cowników naukowych. Na pierwszy 
rzut oka liczba znaczna, a nawet im­
ponująca. Trzeba jednak wziąć pod u- 
wagę fakt, że większość z nich obsługu­
je co najmniej dwie uczelnie, bądź insty­
tucje naukowo-badawcze, i że ich 
część pracuje w Warszawie i na pro­
wincji. Ponadto odliczyć trzeba histo­
ryków oświaty i wychowania. Ich ba­
dania są oczywiście również potrzebne 
do podnoszenia poziomu działalności 
pedagogicznej, jednakże raczej pośred­
nie. Do badań w zakresie zbiorów pro­
blemów, wyliczonych wyżej, trzeba bo­
wiem przede wszystkim pedagogów dy­
daktyków oraz specjalistów psycholo­
gii wychowawczej i rozwojowej!...)”.

Poza Warszawą „(..Jdziała co naj­
wyżej po kilku profesorów i docentów, 
przy czym niektórzy z nich obsługują 
po dwie instytucje, a część sprawami 

: pedagogicznymi zajmuje się tylko po­
średnio lub marginesowo. I tak na 
przykład w dużym skupisku ludzi na­
uki, jakim jest Kraków, działa tylko 
dwóch profesorów pedagogiki i jeden 
psychologii; w Poznaniu tylko jeden 
profesor pedagogiki i jeden psychologii; 
w Łodzi tylko jeden profesor pedago­
giki. Podobnie ma się rzecz w ośrod- 

■ kach innych.
Przy tym prawie wszyscy profesoro­

wie i docenci obciążeni są do granic 
wytrzymałości psychicznej i fizycznej 
pracą dydaktyczną(...)”.

„Dodać trzeba — kontynuuje dalej 
autor — że nakłady finansowe na ba­
dania pedagogiczne są wręcz mikro­
skopijne w porównaniu z nakładami na 
badania medyczne lub techniczne!...). 
W takim stanie rzeczy prawie, że ca­
łość badań pedagogicznych w naszym 
kraju realizuje się w postaci lub po­
przez prace promocyjne: magisterskie, 
doktorskie, habilitacyjne(...)”.

W dalszym ciągu J. Pieter omawia 
warunki powodzenia badań doświad­
czalnych w ramach prac promocyjnych, 
współpracę pedagoga z nauczycielem, 
władzami szkolnymi i środowiskiem.

O „Badaniach eksperymentalnych nad 
stanem wiedzy uczniów” pisze Zyg­
munt Z y m u ł a. Stanisław Papla o- 
mawia „Prace nowatorskie w szkołach 
województwa katowickiego”.

Poza tym w 4 numerze „CHOWAN- 
NY” zamieszczają swoje prace: Adam 
C y w k a: „Stan znajomości rozumienia 
i praktycznego stosowania normatywów 
dydaktycznych przez nauczycieli fizy­
ki”; Marian R a u s z e r: „O przyczy­
nach błędów uczniowskich”, Zbigniew 
Dudziński: „Pamiętanie treści lek­
tur naukowych”, Eugeniusz Nysa r: 
„Recepcja utworów dramatycznych z 
lektury i ze sceny”, Edward Polań­
ski: „Mój eksperyment dydaktyczny 
w zakresie podnoszenia sprawności or­
tograficznej uczniów dorosłych”.

O jubileuszu popularnego miesięcz­
nika „ŻYCIE SZKOŁY” pisaliśmy nie­
dawno. Rocznicowy numer dotarł do 
redakcji dopiero w minionym tygodniu. 
We wstępnym artykule pt. „Z proble­
mów nauczania początkowego” redak­
tor naczelny pisma, Stanisław Nowa­
czyk, wysuwa wnioski i kreśli per­
spektywy na następne lata. Edward 
Fleming relacjonuje część rezulta­
tów swoich badań w zakresie „Naucza­
nia programowego w klasie IV”. Jest 
o tych sprawach mowa w publikowa­
nym w dzisiejszym numerze „Głosu” 
artykule o jednej ze szkół oficerskich.

W podsumowaniu czytamy m.in., że 
„(„Oprogramowanie treści nauczania 
i czynności uczenia się, daje lepsze wy­
niki w rozumieniu, zapamiętaniu i sto­
sowaniu zdobytych wiadomości i umie­
jętności niż nauczanie konwencjonalne. 
Stosowanie zasad programowania skra­
ca czas uczenia się blisko o połowę. 
Uczenie się za pomocą maszyn aktywi­
zuje uczniów, podtrzymuje motywy 
uczenia się. Nauczanie programowane 
umożliwia uczniom posuwanie się na­
przód zgodnie z ich możliwościami psy- 
chicznymi(...)".

Problem jest interesujący i na pewno 
wart szerszego upowszechnienia.

Obciąłbym też zwrócić uwagę na ar­
tykuł Maksymiliana Gepperta — 
„W sprawie naturalnego eksperymentu 
pedagogicznego”.

Pierwszy tegoroczny numer mie­
sięcznika „WIEŚ WSPÓŁCZESNA” za­
mieszcza artykuł publicystki naszego 
pisma, Henryki W i t a 1 e w s k i e j, po­
święcony „Wadowickim kłopotom z 
ośmiolatką”. Autorka omawia trudno­
ści startu, perspektywy lokalowe szkol­
nictwa na tym terenie, wyposażenie 
szkół i kwalifikacje nauczycieli.

J. LEKTOR

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
G POLSKA — 6. II. udała się k rewizy­

tą do Indii delegacja Sejmu PRL z mar­
szałkiem Czesławem Wycechem.

G WIETNAM — Po’ 37-dniowej przerwie, 
lotnictwo amerykańskie wznowiło 31 stycz­
nia naloty bombowe na Demokratyczną 
Republikę Wietnamu.

— 3. II. Sajgoński korespondent Reutera, 
Somerville, pisał: „Wszystkie hamulce 
wojny wietnamskiej zostały w ciągu mi­
nionych dni zluzowane. Samoloty amery­
kańskie ponownie bombardują cele strate­
giczne w Północnym Wietnamie, a w 
Wietnamie Południowym wojska sojuszni­
cze przystąpiły do gigantycznego natarcia 
na tereny wzdłuż wybrzeża Morza Połud- 
niowo-Chińskiego kontrolowanego przez 
Vietcong.

W pozostałych rejonach kraju, mniejsze 
grupy partyzantów prowadzą akcję nęka­
jącą przeciwko posterunkom rządowym.

Ofensywa w przybrzeżnych rejonach 
środkowego Wietnamu jest największą z 
dotychczasowych operacją bojową. Od cza­
su francuskiej kampanii w Indochinach, 
nie podejmowano akcji na tak wielką ska­
lę. W serii operacji zaangażowanych jest 
ponad 20 000 żołnierzy alianckich”.

— 1. II. Związek Radziecki i Francja wy­
stąpiły w Radzie Bezpieczeństwa przeciwko 
amerykańskiemu wnioskowi o podjęcie na 
jej forum debaty na temat Wietnamu.

Delegat ZSRR, ambasador N. T. Fiedo- 
renko i przedstawiciel Francji, ambasador 
Roger Seydoux oświadczyli, że konflikt 
wietnamski powinno się rozpatrywać w ra­
mach nakreślonych przez konferencję ge­
newską z 1354 roku.

G NRF — W półtora roku po śmierci w 
więzieniu hamburskim, obywatela amery­
kańskiego — Niemca z pochodzenia — 
Ernesta Haase, senat Hamburga zmuszony 
został do przeprowadzenia śledztwa, które 
zakończyło się sensacyjnym wynikiem: w 
więzieniu w Hamburgu funkcjonowała, jak 
najautentyczniejsza „izba tortur”, gdzie 
stosowano metody odziedziczone po hitle­
rowskich obozach koncentracyjnych. Izbę 
tę określano oficjalnie jako „celę dla nie­
spokojnych”, prasa zachodnioniemiecka pi­
sze o niej obecnie jako o „celi tysiąca 
torturowanych”. Władze sądowe miały ja­
koby nie wiedzieć o metodach stosowanych 
w tej celi. Jak pisze zachodnioniemiecki 
dziennik „Die Welt”, śledztwo wykazało, 
że Haase „przez 6 dni był tam torturo­
wany przez pracowników więzienia śled­
czego, a 7 dnia — 30 czerwca 1964 r. zmarł 
wskutek embolii spowodowanej bestial­
skim pobiciem. Sekcja zwłok, przeprowa­
dzona dopiero teraz, wykazała złamanie że­
ber, pęknięcie płuc i inne obrażenia.

G FRANCJA — 3. II. Na paryskim lot­
nisku Le Bourget wylądował radziecki sa­
molot transportowy „AN-12”. Odtąd co ty­
dzień samolot radziecki będzie odbywał re­
gularne rejsy z towarami na trasie Mo- 
skwa-Paryż.

— Francuskie pismo „Journal Officiel” z 
30. I. przyniosło decyzje rządowe dotyczą­
ce liberalizacji i wymiany handlowej ze 
Wschodem. Decyzja obejmuje listę ok. 790 
produktów, które dotychczas podlegały 
ograniczeniom kontyngentowym, jeśli po­
chodziły z krajów wschodnich. Począwszy 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
® „UNIWERSALNA” ® 
ZAKŁAD ZDOBNICZY • PODKOWA LEŚ­
NA, UL. HELENOWSKA 14 • TEŁ, 58-91-84

POLECA W NADCHODZĄCYM 
SEZONIE TRWAŁE 1 WYSOKIEJ JAKOŚCI 
— tarcze szkolne — emblematy „dyżurny” 
— „gospodarz klasy” — „uczeń” — „wzorowy 
uczeń” — znaczki na czapki szkolne — krokiewki 
na rękawy — patki na wyłogi — herby miast.

od 31 stycznia mogą one być zakupywane 
przez francuskie firmy bez ograniczeń, 
chyba że ich import zagrażać będzie roz­
wojowi danej dziedziny produkcji krajo­
wej.

G ALGIERIA — Agencja France Presse, 
powołując się na źródła zbliżone do rodzi­
ny byłego prezydenta Ben Belli, nadała 
30. I. informację, że 29 wieczorem Ben Bel­
la po raz pierwszy od chwili aresztowania 
w dn. 19 czerwca ub. roku spotkał się ze 
swoją matką.

Wiadomości tej oficjalnie nie potwierdzo­
no ani też jej nie zdementowano.

G BELGIA — 6. II. Belgijska federacja 
lekarzy postanowiła odroczyć zapowiedzia­
ny strajk. Sprawa ta jest bezpośrednią 
przyczyną kryzysu rządowego, który trwa 
od 4. II. Dotychczasowy gabinet pod prze­
wodnictwem P. Harmela odrzucił postula­
ty lekarzy co do pewnych spraw ubezpie­
czeniowych, po czym podał się do dymisji. 
Król Baudouin nie przyjął rezygnacji, 
wzywając jednocześnie obie strony do zna­
lezienia wyjścia z sytuacji.

Lekarze protestują przeciwko rozszerza­
niu ubezpieczeń społecznych i związanych 
z tym praw ubezpieczonych do bezpłatnego 
leczenia.

— Rząd belgijski podjął decyzję zamknię­
cia kopalni węgla w Zwartbergu w pobli­
żu Gandawy. Decyzja ta wywołała natych­
miastową reakcję ze strony górników. Wy­
szli oni na ulicę w demonstracyjnym po­
chodzie i wybili wszystkie szyby w budyn­
kach administracji kopalni. Strajk objął 
nie tylko Zwartberg, lecz także okoliczne 
kopalnie. W Waterschei policja zaatako­
wała demonstrujących robotników otwiera­
jąc ogień. Dwóch górników zostało zabi­
tych, a około 20 policjantów rannych.

G AFGANISTAN — 1. II. na zaproszenie 
rządu ZSRR przybył do Moskwy premier 
rządu Afganistanu, Mohammed Haszim 
Maiwandwal z małżonką.

G KOSMOS — ŁUNA 9 — Wystrzelony 
31 stycznia br., radziecki aparat księżyco­
wy — „Łuna-9”, w dn. 3. II. wylądował 
łagodnie na powierzchni Księżyca i do dn. 
5. II. utrzymywał łączność radiową z Zie­
mią.

Po raz pierwszy w dziejach, obiekt stwo­
rzony przez człowieka wylądował łagodnie 
i cało na powierzchni innego ciała nie­
bieskiego.

— Uczeni z brytyjskiego obserwatorium 
radio-astronomicznego w Jodrell Bank, 
którzy śledzili ostatnią fazę lotu „Łuny-9” 
przy pomocy potężnego radioteleskopu, 
oznajmił, że stacja radziecka przekazywała 
informacje — być może nawet obrazy te­
lewizyjne — jeszcze w 20 minut po zet­
knięciu się z powierzchnią Srebrnego 
Globu.

— Agencja TASS oznajmiła 6. II. rano, że 
program badania Księżyca przy pomocy 
stacji automatycznej „Łuna-9” został po­
myślnie zakończony.

Po raz ostatni połączono się ze stacją 
5. II. przed wieczorem. Stacja pracowała 
od godziny 17 do godziny 18.41 czasu war­
szawskiego.

J. L.

Z POSIEDZENIA PREZYDIUM RADY OCHRONY POMNIKÓW
WALKI I MĘCZEŃSTWA

W dniu 14 stycznia odbyło się kolej­
ne posiedzenie Prezydium Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeństwa, 
któremu przewodniczył minister Ja­
nusz Wieczorek. Na posiedzeniu tym 
omawiano między innymi prace przy 
porządkowaniu cmentarza komunal­
nego na Powązkach: dalsze uporząd-

NAWSĄŻĄ KORESPONDENCJĘ
Podajemy nazwiska i adresy koleżanek 

i kolegów z NRD, którzy chcieliby nawią­
zać korespondencję:

Herbert Schifner, 20 Neubrandenbnrg, 
An der Linde 10; Werner Muller, 7145 Wie- 
deritzsch. Finkenweg 11; Klaus Fedke, 432 
Aschersleben Freiligrathstr 3; Horst Riisler, 
2331 Udars, Post Granskeyitz; Giinther 
Luttschwager 3551 Kruden Kreis Osterburg; 
Brigitte Hachle, Zschopau (936), Goethe- 
strasse 33; Gunter Nehls, Ribnitz — Barn- 
garten — - West, Karl-Marx-str. 40; Hans 
Joahini Samol, 122 Eisenhiittenstadt. Plata- 
nenallee 27; Edda Brucker x 9206 Hilbers- 
dorf 32, Freiberg/Sa; Adolf Kutschka 90 
K.arl-Marx-Stadt, Theodor-Lessing sir. ' 4.

OGŁOSZENIA DROBNE
| Nauczyciele (małżeństwo) z 8 i 10-letnim
I Pra<-y- posiadający dodatkowe kwa-
r m mąz ~ angielski, rosyjski, mate-
SuiZh‘2’ Z°na ~ angielski, rosyjski - po- 

P,r„acy w szk°le miejskiej od 1 
ofert la -1866 r- Mieszkanie niekonieczne. 
Bimny Oe>Semne kici'nwać pod: „R-38503” 
Biuro Ogłoszeń, Waszawa, Poznańska 38.
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kowanie kwater powstańców z roku 
1863, żołnierzy z roku 1939, mogił po­
wstańców warszawskich z roku 1944 
oraz kwater ZBoWiD-owców. Tylko w 
robu ubiegłym na te prace porządko­
we wydatkowano 500 tysięcy zł.

Omawiano również sprawy związane 
z upamiętnieniem grobownictwa wo­
jennego na terenie wielkiej Warszawy. 
W obrębie wielkiej Warszawy istnieje 
6 cmentarzy i 13 kwater wojennych, 
ponadto na cmentarzach wyznanio­
wych jest 11 kwater Wojska Polskiego 
i powstańców warszawskich oraz 2 
kwatery Armii Radzieckiej.

Na wyremontowanie, uporządkowa­
nie i upamiętnienie tych obiektów wy­
datkowano w latach 1961—1965 około 
13 min złotych, nie licząc prac wyko­
nanych w czynie społecznym przez woj­
sko i młodzież.

Na posiedzeniu Prezydium Rady 
przedyskutowano również sprawę opra­
cowania i wydania informatorów o 
wkładzie Polaków do walk niektórych 
krajów z hitlerowską agresją, w opar­
ciu o zebrane przez nasze placówki dy­
plomatyczne materiały o miejscach 
walki i martyrologii Polaków za gra­
nicą.

Stosunkowo najpełniejsze informacje 
napłynęły z Francji, Włoch, NRD, 
z Północnej Afryki i krajów Bliskiego 
Wschodu, a bardzo niekompletne np. 
z Anglii i NRF.

TARCZE SZKOLNE wykonujemy w seriach od )Oo sztuk. Pozostałe emblematy 
w dowolnych ilościach wysyiamy odwrotną pocztą. Emblematy wykonujemy na 
filcu w różnych kolorach i z napisami białymi lub kolorowymi wg życzenia 
szkól. Zamówienia realizujemy za zaliczeniem pocztowym lub ustalamy terminy 
płatności dogodne dla rozprowadzających TARCZE.

UWAGA: Zawieramy umowy wieloletnie na periodyczną dostawę TARCZ lub 
we wskazanych przez szkoły terminach, np. koniec lub początek 
roku szkolnego.

ZAKŁAD ZDOBNICZY wykonuje również: ^sztandary — proporce dla 
przodujących klas w nauce i zachowaniu • godła państwowe 
@ emblematy sportowe • zakładki do książek itp. 
® SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE OTRZYMUJĄ RABATY. ®

• • •

■ CENY BEZ ZMIAN, TO JEST TARCZ I EMBLEMATÓW zł 4 ZA SZTUKĘ. 
H TARCZE MINIATURKI zl 2,70 SZT., ZNACZKI NA CZAPKI zł 1.80 SZT.
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WYDZIAŁ OŚWIATY I KULTURY PREZ. PRN W SŁUPICACH, WOJ. ZIE­
LONOGÓRSKIE, zatrudni niezwłocznie następujących pracowników: kierownika 
referatu ogólnego, wymagania: 5-letni staż pracy i co najmniej ukończone SN, 
wynagrodzenie: pobory zasadnicze + 700 zł dodatku; kierownika referatu kultury, 
wymagania: co najmniej średnie wykształcenie i doświadczenie w pracy kultu­
ralno-oświatowej, wynagrodzenie: od 1800 zł wzwyż do uzgodnienia z Prezy­
dium PRN; referenta do spraw inwestycji i remontów, wymagania: co najmniej 
średnie wykształcenie: technikum ekonomiczne lub budowlane względnie liceum 
ogólnokształcące, wynagrodzenie od 1600 zł wzwyż — do uzgodnienia z Prez. 
PRN. Podania z odpowiednią dokumentacją prosimy przesyłać do Prezydium 
PRN w Słubicach, ul. Jedności Robotniczej 13, woj. zielonogórskie.
Uwaga: Przyjętym pracownikom Prezydium MRN zapewni mieszkania na wnio­
sek tut. wydziału. Na każde złożone podanie zostanie udzielona odpowiedź. K-22
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----------— NA ŁAMACH PRASY —
Przed 15 laty, w dniu 4 lu­

tego 1951 roku, czytelnicy o- 
trzymali pierwszy numer „ŻY­
CIA LITERACKIEGO". Z o- 
kazji 15-lecia istnienia tygod­
nika zespół redakcyjny otrzy­
mał wiele gratulacji i życzeń. 
Życzenia w imieniu Komitetu 
Centralnego Partii i swoim 
własnym przesłał członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC. Zenon Kliszko.

„Zycie Literackie” — czyta­
my w piśmie Zenona Kliszki 
— w okresie swej 15-letniej 
działalności w sposób aktyw­
ny i twórczy uczestniczyło w 
procesie kształtowania socjali­
stycznej kultury polskiej. Po­
dejmując liczne akcje publi­
cystyczne, bogato prezentując 
dorobek środowisk literackich 
całego kraju, rozwijając kry­
tykę artystyczną, inicjując 
żywe dyskusje o ważkich pro­
blemach ideowo - społecznych 
i artystycznych, przyczynia­
liście się do coraz ściślejszego 
wiązania środowisk twórczych 
z życiem narodu i coraz szer­
szego upowszechniania w na­
szym społeczeństwie nowych 
wartości ideowo - artystycz­
nych. Pismo Wasze zdobyło 
szacunek i uznanie licznych 
oddanych mu Czytelników.

Dzień dzisiejszy budowni­
ctwa socjalizmu w naszym 
kraju stawia przed nami nowe 
zadania w dziedzinie ideologii 
i kultury — dalszego pogłę­
biania świadomości socjali­
stycznej narodu oraz umac­
niania jedności moralno - po­
litycznej naszego społeczeń­
stwa w duchu patriotyzmu, 
postępu społecznego i brater­
skiej solidarności z narodami 
walczącymi o swe wyzwolenie. 
Jestem przekonany, iż Zespół 
Wasz będzie udzielał Partii 
jeszcze większej i skuteczniej­
szej niż dotąd pomocy w reali­
zacji tych celów”.

„ŻYCIE WARSZAWY” z 
dnia 6—7 lutego wydrukowało 
list otwarty Henryka 
Ryszewskiego z Łodzi, 
skierowany do kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego. Jak głosi 
nota redakcyjna, a.utor listu 
studiował w latach 1917 — 
1921 w seminarium duchow­
nym we Włocławku razem z 
obecnym kardynałem Stefa­
nem Wyszyńskim. Po rezyg­
nacji z tych studiów H. Ry- 
szewski pracował w okresie 
międzywojennym jako spra­
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wozdawca sejmowy „Dzienni­
ka Bydgoskiego”, „Nowego 
Kuriera” w Poznaniu i „Ga­
zety Gdańskiej”. .Po wojnie 
był między innymi dyrekto­
rem oddziału „Caritasu” w 
Łodzi. Obecnie na emerytu­
rze. A oto obszerne fragmenty 
listu otwartego.

„Eminentissime! Mija 50 lat 
jak się poznaliśmy. Jest to 
szmat czasu, który obowiązuje 
do surowej szczerości. Zaw­
sze poważam tylko osoby, cno­
ty. zasługi, a nie ich opinie. 
Te pierwsze, a nie drugie są 
dla mnie nietykalne (...>.

(...) Carissime! Kilka mie­
sięcy spędziłeś w Rzymie. W 
tym nie byłoby nic nadzwy- 
czanego — pojechałeś i przy­
jechałeś! Trzeba było dopie­
ro Orędzia, aby cały świat się 
dowiedział, co mogą biskupi 
polscy, mianowani przez Du­
cha św.

Przyznają, że po przeczytaniu 
tego manifestu- poczułem się 
tak, jak Korzeniowski, któ­
ry zemdlał, gdy mu poka­
zano zjadliwą recenzję jego 
powieści pt. „Krewni”. Za­
szokowałeś moje dwie córki, 
razem byliśmy w obozie kon­
centracyjnym. Tam pomno­
żyliśmy naszą wiarę w życie 
pozagrobowe, bo poznaliśmy 
już na ziemi prawdziwe piek­
ło — w obozie.

A Ty, co na to? W Rzymie 
doznałeś olśnienia i zrozumia­
łeś, że najpokorniejszym wo­
bec NRF musi być prymas 
Polski „Flectamus genua” 
przed takim „advocatus Ger- 
manorum”. Uspokójcie się, 
nadmiernie gorliwi xx Bisku­
pi, Wy zapaleńcy, Wy ruchli­
wi „spece” od polityki zagra­
nicznej!

Kościół w Polsce okazał się 
dla Ciebie za ciasny. Poczułeś 
na sobie orle skrzydła. Wy­
brałeś Rzym i tam głosiłeś 
swoje rzymskie Orędzie. To 
brzmi bardzo dumnie. A po­
nieważ wszystkie drogi pro­
wadzą do Rzymu, od razu sta­
łeś się głośnym. Tam znala­
złeś rezonans dla swej kon­
spiracji, Wokół Twego pasto­
rału i św. paliusza skupiły się 
wszystkie ciemne, złe siły Za­
chodu, cała emigracja Lon­
dynu i Monachium. Ogłoszono 
powszechną mobilizację pod 
hasłem: Przy Tobie, 'Ka.rSyna- 
le, stoimy i stać będziemy! 
W obcym radiu podniosły 

SZKOŁY DLA MŁODZIEŻY UZDOLNIONEJ

A -K?:- *

W bieżącym roku Ministerstwo Szkół i Kultury CSRS otworzyło w 
Pradze, Brnie i Bratysławie szkoły nowego typu tzw. eksperymen­
talne — matematyczne dziewięcioletnie szkoły. Plan nauczania w za­
sadzie nie został zmieniony (5 godzin matematyki i 2 godziny fizyki 
w klasach starszych), lecz postawiono przed nimi specjalne zadania. 
W każdej klasie nie może być więcej niż 30 uczniów, uczniów mniej 
zdolnych przeniesiono do najbliższych sąsiednich szkół. Do nauczania 
zaangażowano najlepszych nauczycieli, szkoły wyposażono w naj­
nowsze pomoce naukowe z zastosowaniem nowych metod nauczania. 
Do tych szkół może uczęszczać, młodzież jedynie za zgodą rodziców. 
Na wyniki eksperymentu trzeba będzie poczekać do roku 1970.

wrzawę rodzime gawrony, 
puszczyki i sowy dziennikar­
skie. Wszyscy wrogowie Pol­
ski Ludowej okrzyknęli Ciebie 
symbolem, sztandarem i wo­
dzem. A Polacy nienawidzą 
wojny, walczą o pokój na ca­
łym świecie i na pokusę woj­
ny religijnej u siebie nie da­
dzą się nabrać. Kiedyś rozczy­
tywałem się w historii pry­
masa Poniatowskiego. Jesteś­
cie zadziwiająco do siebie po­
dobni. Nuncjusz Solucio tak 
go określał:

„Jest bezwzględnym ku 
wszystkim, którzy mu uległoś­
ci nie okazują. Mściwy i nie­
bezpieczny dla tych, co mu w 
drogę wchodzą. Wiele myśli 
o sobie i gdyby mógł, stałby 
się Mazarinim”.

Któż to był Mazarini? Kar­
dynał i minister Ludwika XIV, 
spowodował walki domowe, 
dwa razy skazany na banicję. 
Po powrocie, lud paryski 
przyjął go groźnym milcze­
niem.

Czyżbyś i Ty, Carissime, 
chciał zostać polskim Maza­
rinim? Przysięgałeś już u 
trumny arcybiskupa Baziaka, 
że od wizji zbuntowanego bis­
kupa św. Stanisława wyzwo­
lić się . nie możesz i nie 
chcesz, bo z tym „jest do twa­
rzy Kościołowi”. Niech Ciebie 
niemiecka św. Jadwiga, któ­
rą wysławiałeś w Orędziu, ma 
w swojej opiece. Mater Eccle- 
sia plorans. Kościół płacze 
nad swoimi synami, którzy 
chowają w sercu nienawiść do 
swego Państwa.

W Rzymie wpadłeś w ra­
miona biskupom niemieckim, 
wołając: Kochajcie nas choć 
trochę, kochajcie nas!

W odpowiedzi na Twoje O- 
rędzie biskupi niemieccy oś­
wiadczyli, że nie zrzekają się 
„prawa do ziemi ojczystej” 
(czyli podkreślili to. co głosi 
rząd boński) oraz mówili o 
przezwyciężeniu nieszczęśli­
wych skutków wojny itd. Na­
tychmiast, jak straż pożarna, 
ofiarowałeś się im z pomocą 
w roli tłumacza, pisząc, że od­
powiedź niemiecka jest pozy­
tywna i że nawet w sprawie 
granic został zrobiony znacz­
ny krok naprzód (...).

(...) Kłaniasz się do ziemi 
każdej potędze państwowej,, 
która może zagrażać blokowi 
państw socjalistycznych. Da­

jąc do ręki poważny kapitał 
polityczny, jakim jest Orędzie, 
sprawiłeś, że wszystkie ko­
guty w Bonn piały z radości. 
Miłość pro-bonska już teraz 
drogo kosztuje. Gorzko żało­
wał tego prymas Krasicki, że 
zamienił Gniezno i Warszawę 
na Berlin, Poczdam i Sans- 
Souci, bawiąc starego Fryca 
dowcipami, a oni w 1822 roku 
zakazali mu używać tytułu 
prymasa. Po niewczasie żało­
wał biblijny syn marnotraw­
ny.

Z całą pokorą tłumaczyłeś 
biskupom niemieckim, że dla­
tego poszliśmy nad Odrę i Ny­
sę, ponieważ nam ZSRR ode­
brał kresy wschodnie. Za­
miast powiedzieć, że we Wro­
cławiu każdy kamień jest pol­
ski, zacząłeś się fatalnie ją­
kać, nazywając nasze Ziemie 
.Piastowskie „poczdamskimi 
obszarami zachodnimi”. W 
konspiracji, w pocie czoła pi­
sałeś w Rzymie Orędzie, na 
tajnych zebraniach naradza­
liście się z biskupami niemiec­
kimi. I narodziło się. Orędzie, 
jako płód przedwczesny, nie- 
donoszony.

Tłumaczyłeś mi kiedyś, że 
trzeba się wyzwolić ze skłon­
ności tułaczy wędrownych. 
Czas nabyć cech narodu osiad­
łego, czas stać się współgospo­
darzem u siebie. Ja wiem, że 
biskupi nasi, jak utrudzeni 
żniwiarze, padają na ścięte 
snopy pszeniczne. Sprawy, 
które omawiali w Rzymie z 
Niemcami, to były ciężkie ka­
mienie. które sami nałożyli na 
swoje uświęcone dłonie, zdol­
ne tylko do celebry, j na ra­
miona. Niechże teraz solidnie 
odpoczną w kraju. Niech od- 
poczną i opamiętają się, jak 
to już uczynił arcybiskup Ko­
minek.

★
Dziękuję za Twój ostatni 

list. Czuję się źle, po prostu 
nie wychodzę ze szpitala. 
Dziękuję również za przesła­
ne mi 2 tysiące złotych, będę 
je spłacał od dziś ratalnie.

Pozdrawiam serdecznie. A 
tak marzyłem, że będziesz dla, 
nas tym, czym kardynał Koe­
nig z Wiednia dla odmłodzo­
nego po Soborze Kościoła 
świętego.

Z należną czcią i szacunkiem

Henryk Ryszewski
Łódź, w lutym 1966 r.

nowości

POLITYCZNE, SPOŁECZNE

Jerzy J. Wiatr: CZY
ZMIERZCH ERY IDEOLOGII, 
KiW, Warszawa 1966; s 321, cena 
30 zł. Książka poruszą problemy 
polityki i ideologii w świecie 
współczesnym.

TU JEST MOJ DOM. Pamięt- 
niki z Ziem Zachodnich i Pót. 
nocnych. Wstęp J. Chałasińskie. 
go. LSW, Warszawa 1965; s. 702, 
cena 50 zł.

Maciej Rataj: PAMIĘTNIKI,
1913—1927. LSW, Warszawa 1965; 
4S8, cena 55 zł. M. Rataj był 
tym okresie wybitnym działa­
czem państwowym, wieloletnim’ 
posłem, ministrem oświaty, mar. - 
szałkiem sejmu, jednym z czoło- ’ 
wych działaczy PSL Piast. W ,,Pa. 
miętnikąch” autor główną uwa­
gę poświęca sprawom państwo- 
wym, stanowią więc one cenne , 
źródło historyczne.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Hanna Mortkowicz-Olczakowa1« 
O STEFANIE ŻEROMSKIM. PIW, 
Warszawa 1965; s. 420, cena 10 ?Ł 
Autorka, która znała Żeromskie­
go osobiście, dokonała opraco -* 
wania na podstawie wspomnień 
i dokumentów.
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Włodzimierz Maciąg: WSPÓŁ. I
CZESNE ŻYCIE LITERACKIE, 
PWSZ, Warszawa 1965; s. 210, ce. 
na 8,50 zł. Książka zatwierdzojur ' 
przez Min. Ośw. jako materiały I 
pomocnicze dla V kl. techników,. 1

Roman Zimand: SZKICE. PIW, 
Warszawa 1965; s. 221, cena 15 zJ, ’

• ■ 
BELETRYSTYKA

Bohdan Arct: TRZECIE POK0- ‘ 
LENIE. MON, Warszawa 1965; s 
270, cena 15 zł. Książka w żywe],, 
atrakcyjnej i wartkiej akcji, nie 
pozbawionej akcentów sensacyj­
nych, pokazuje wycinek współ- ' 
czesnego życia. Autor podchodzi 
ze znanej i zasłużonej rodziny ’ 
księgarsko-wydawniczej.

Blaise Cendras: ODCIĘTA RĘ­
KA. „Czytelnik”. Warszawa 1965; 
s. 432, cena 24 zł. Książka z cyklu 
autobiograficznego odzwierciedli ' 
życie autora włóczęgi i awantur­
nika, a nade wszystko fascynu­
jącą osobowość poety.

Zygmunt Kaczkowski: WAS:r* 
OJCOWIE. Wydawnistwo Literac­
kie, Kraków 1265; s. 320, cena 22zl 
Jest to powieść historyczna f 
własnych wspomnień.

Aleksander Puszkin: DAMA PI . 
KOWA. PIW, Warszawa 196? 
cena 10 zł

Mario Soldati: LISTY Z CAPR! 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; 
410, cena 23 zł. Autor jest uwa 
żany za jednego z najbardziej ir 
teresujących pisarzy wspólczg 
snvch we Włoszech.

Jakub Willner: MOJA DRÓG 
DO MAUTHAUSEN. Wyd. Lu 
bełskie, Lublin 1965; s. 218, cen. 
16 zł. Książka jest jeszcze jednyr 
dokumentem świadczącym 'C; 
zbrodniach faszystów.

Stefan Żeromski: SEN O SZPA 
DZTE. POMYŁKI. „Czytelnik’ 
Warszawa 1965; s. 286, cena 20 zL

POPULARNONAUKOWE >

Bagdan Baranowski: POŻEG­
NANIE Z DIABŁEM I CZAROtf 
NICĄ. Wyd. Łódzkie, Łódź 1C6J; 
198, cena 25 zł. Książka cenna d 
każdego, kogo interesuje problf 
ma tyka historyczno-ctnograficz'^.

Józef Fudakowski: SWIA
ZWIERZĘCY TATR. PZWS, Wal 
szawa 1SG5; s. 150. cena 14 zł.

DZIEJE LUBLINA. Próha sy?' 
tezy. Wyd. Lubelskie, Lublin 1# 
s. 356, cena 80 zł.

PODRĘCZNIKI. KSIĄŻKI 
POMOCNICZE

Andrzej Wyczański: HISTORI 
POWSZECHNA. KONIEC XV 
POŁOWA XVII W. PZWS, 
szawa 1965; s. 412, ceną 51,50 zt

ZBIÓR ZADAŃ Ż FIZYKI. Pf . 
ca zbiorowa. PWZS, Warszat 
1965; cena 7 zł.

Bolesław Milewski: FIZYB 
CZĘSC DRUGA DLA ZSZ. I’W!. 
Warszawa 1965; s. cena 8 zl. ■

Maksymilian Geppert: KSZTA 
TOWANIE WYOBRAŻEŃ I ? 
JEC UCZNIÓW W ŚWIETLE P 
DAGOGIKI RADZIECKIEJ. P' 
Warszawa 1965; s. 224, cena 24-»

Anna Mikulska: PLAY AJ 
LEARN. BOOK 3. WP, Warsz*' 
1965; s. cena 30 zł.

ROŻNE

Jan Kaleciak: TECHNOLOG 
PRZETWÓRSTWA OWOCÓW 
WARZYW. CZ. III. Wydawni® 
Przemysłu Lekkiego i Spo'^ 
czego, Warszawa 1S65; s. 283; ‘ 
na 13,50 zł. ■

Anna Gad zalań ka-Bojaro’
DOMOWY PORADNIK 
BIELIZNY KOBIECEJ I ?
SKIEJ. LSW, Warszawa 
s. 143, cena 32 ze

MILITARIA

Bolesław Chocha: OBRONA ' 
RYTORIUM KRAJU.. MON. * * w 
szawa 1965; s. 253, cena 23 zŁ

sz 
ły


